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POZNAŃ 22 stycznia.
Ponowny wybór, oddający Gambecie laskę marszał­

kowską w Izbie deputowanych a zwłaszcza rezultat wyborów 
municypalnych, w których odnieśli zwycięstwo zwolen­
nicy polityki oportunistycznéj, reprezentowanej przez 
eksdyktatora, wykazuje dostatecznie, kto dzisiaj pier­
wszą jest osobą we Francyi, czyje imię hasłem i sztan­
darem republikańskiój Francyi. Jak długo trwać bę­
dzie panowanie téj firmy i kiedy zmieniony gust Fran­
cuzów zapragnie nowego władzcy, nie chcemy przesą­
dzać, i zapisując fakt dokonanyj wskazujemy na to 
zwycięstwo, jakie Gambetta odniósł nad przeciwneini 
mu stronnictwami; nad konserwatystami wszelkich od­
cieni, nad umiarkowanymi republikanami, z obozu Si­
mona i wreszcie nad intransigentami, socyalistami 
i wszelkiemi w ogóle koteryami czerwonej chorągwi. 
Gambetta, upojony odniesioném zwycięstwem, wystę­
puje też dziś jako rzeczywisty władzca republikańskiój 
Francyi i odzywa się do niej w tonie, jakiego niegdyś 
używał Napoleon III w swych przemówieniach nowo­
rocznych, śląc orędzie do narodu francuskiego i naczel­
ników państw europejskich. Po dokonanym wyborze 
na marszałka Izby, mając w ręku wotum zaufania wię­
kszości republikańskiój, podążył natychmiast Gambetta 
na bankiet handlarzy winem i wygłosił mowę, w któ­
rój opiewając swój i demokracyi francuskiej tryumf, 
nowy zakonstatował postęp ery, którą zainaugurowała 
wielka rewolucya francuska a utwierdziła ją jeszcze 
więcój, zdaniem Gamhetty, trzecia republika francuska. 
Mowa ta i pod wielu innemi względami zasługuje na 
baczniejszą uwagę. Wypowiada ona niejakoś walkę ca­
łemu europejskiemu konserwatyzmowi i wszystkim dy- 
nastyom. Gambetta odsłania myśl tę bardzo ostrożnie, 
mówi bowiem, że Francya stanie się założycielką de­
mokracyi, która tak samo będzie „żyzną i potężną,“ 
jak gdzieindziej dynastya, ale to postawienie na równi 
dynastyi i demokracyi nie zdoła rozchwiać obawy, iżby 
demohracya przyszedłszy do sił, nie wystąpiła do walki 
z monarchizmem i do obalenia tronów europejskich. Gam­
betta zmusza zatóm całą monarchiczną Europę do koa- 
iicyi przeciw republice francuskiej i przez to większego 
dopuszcza się błędu politycznego, jaki niedawno jeszcze 
temu popełnił w swój mowie w Cherbourgu. Telegram 
paryski w natępującyeh słowach streszcza nam mowę 
Gambetty. Nie cheę zaniedbywać — tak mówił mar­
szałek Izby — sposobności zetknięcia się z przedstawi­
cielami oszczędności, handlu i pracy ; położenie handla­
rzy wina zajmuje mnie żywo i jestem tego zdania, że 
ustawa dotycząca handlu winem musi być zreformo­
wana. Nadmieniam jednak przytóm, że to je­
dynie należy z ustaw usuwać, w miejsce cze­
go można coś nowego postawie. Im baczniejszą 
poświęcamy uwagę badaniu społeczeństwa ludzkiego, 
tóm więcój przychodzimy do przekonania, że wszystkie 
zagadnienia społeczne mogą być jedynie rozwiązane 
przy pomocy dobrej woli, zapobiegliwości i pracy. Na­
ród francuzki pragnie racyonalnój, postępowój i oglę- 
dnój polityki, i to wbrew woli tych, którzy nie mogą 
pohamować swego gniewu, iż naród nie chce iść za 
nimi. My staniemy się założycielami demokracyi, która 
będzie tak samo żyzną i tak samo potężną, jak gdzie- 
indziój dynastya. W szkole nieszczęść i klęsk wycho­
wany naród francuzki zna dziś różnicę, jaka zachodzi 
pomiędzy wartością czynów a blichtrem stów. Demo- 
kracya nasza udowodniła czynami od roku 1870, że nie 
chce być ani anarchiczną, ani jałową. Najnowf. y roz­
wój społeczny narodu naszego dowiódł niesłychanój swój 
sprężystości, świadomości siebie i poczucia odpowie­
dzialności. Przepowiadano, że rok bieżący przyniesie 
nam wiele niemiłych niespodzianek z powodu licznych 
wyborów. Dokonane co dopiero wybory do rad muni­
cypalnych są nowym dowodem, że rok ten minie w naj­
większym spokoju. Przyszłe wybory do senatu i Izby 
będą nowym tryumfem demokracyi, rzeczypospolitój i oj­
czyzny. Gambetta zakończył mowę swą toastem na 
cześć rad municypalnych, Izby deputowanych i ca­
łej prasy. Zebranie powitało mowę tę hucznemi okla­
skami.

Mowa Gambetty obudziła na nowo w Berlinie nie­
ufność do pokojowych zamiarów rzeczypospolitój fran­
cuzkiój. Wyraz nieufności téj daje Nordd. Allgem. 
Z t g. w dzisiejszym swym numerze. Komentarz orga­
nu kanclerskiego do mowy Gambetty mówi wiele; uważa 
Gambettę za pierwszego męża we Francyi, koncentrującego 
w swóm ręku całą władzę, ku któremu zwracają się oczy 
i nadzieje całój Francyi, i przypuszcza, że demokraty­
czna polityka wedle serca jego będzie zapewnie 
niezadługo usiłowała się „pozbyć swój akademicznój ce­
chy,“ czyli jaśniej mówiąc, Gambetta jako prezydent rze­
czypospolitój będzie cłiciał tę demokratyczną swą poli­
tykę w życie wprowadzić. W końcu robi Nordd. 
Allgem. Z tg. uwagę, że Gambetta nie raczył ani sło­
wem wspomnieć o zagranicznej polityce francuzkiój, i 
dodaje, że w tym względzie wyręczy go demokratyczny 
deputowany Proust, który czeka tylko na ogłoszenie żół­
tej księgi, aby zainterpelować p. Barthélemy, którego 
upadek uważają w Paryżu za rzecz z góry ułożoną i 
pewną.

W najważniejszej obecnie kwestyi europejskiój, w 
sprawie zatargu grecko-tureckiego, mało mamy dziś do 
zapisania. Projekt sądu polubownego złożony został osta­
tecznie ad acta a proponowana przez Portę konferen- 
cya, jakkolwiek przychylnie została przyjęta przez mo­
carstwa, nie daje gwarancji, ani budzi nadziei, iżby na

drodze pokojowój powiodło się uregulować sporną kwe- 
styą graniczną i odwrócić w ten sposób grożące niebez­
pieczeństwo powszechnój wojny europejskiój. Rząd fran­
cuzki nie traci mimo to nadziei, że zdoła powstrzymać 
Greków od wojny. Półurzędowy Temps wynalazł, jak 
się ironicznie wyraża Norddeutsche Allgemeine 
Z e i t u n g, nową receptę na opór Greków. Temps 
podejmuje napowrót dawną swą myśl i radzi mocar­
stwom, ażeby raz jeszcze zrobiły zbiorowy krok i wy­
warły nacisk dyplomatyczny w Atenach, zaręczając, że 
w ten sposób wytrącą oręż z ręku Grekom i zabezpie­
czą rząd króla Jerzego przed wewnętrzną rewolucyą. 
Urzędowa Agence Russe objaśnia, iż projekt, doty­
czący wezwania Turcyi, ażeby jeszcze przed zebraniem 
konferencyi podała swe ostatnie koncesye. jakie chce 
zrobić Grekom, nie wyszedł od mocarstw, lecz jest po­
mysłem rządu francuzkiego, który go zaproponował 
w osobnój nocie gabinetom europejskim. — Rosyanową 
dziś, jak się zdaje, robi ewolucyą w kwestyi greckiej. 
Wspomniana wyżój Agence Russe sądzi, że projekt 
turecki względem rozpoczęcia układów w Carogrodzie 
może mieć łatwo praktyczny skutek, gdyż chodzi w nim 
o kwestyą, czyby się nie dało wynaleźć jakiej pośredniej 
drogi pomiędzy propozycyami tureckiemu, zawartemi w 
nocie Porty z dnia 3 października, a postanowieniami 
konferencyi berlińskiój. Gdyby mocarstwa projekt ten 
pośredni wynaleźć zdołały, mogłyby go wtedy zdaniem 
rosyjskiego organu rządowego przedłożyć rządowi gre­
ckiemu do przyjęcia.

Niższa Izba angielska uchwaliła wreszcie w dniu 
20 bm. adres w odpowiedzi na mowę tronową w pier­
wszem i drugióm czytaniu. W dniu wczorajszym to­
czyły się obrady w sprawie transwaalskiej. Dep. Ry- 
land stawił wniosek o uchwalenie rezolucyi, w którójby 
Izba nazwała aneksyą Transwaalu aktem niesprawiedli­
wym i niepolitycznym i potępiła wszelkie środki, usiłu­
jące utrzymać supremacyą angielską w kraju, który ma 
wszelkie prawo do samodzielności narodowej. Gladstone 
uniewinniał politykę angielską w Transwaalu i zapowie­
dział, że w Transwaalu musi być przywróconą powaga 
królowy. Izba odrzuciła wniosek Rylanda 129 przeciw 
33 głosom.

Na posiedzeniu wyższej Izby angielskiój zaiuterpe- 
iował lord Braye rząd w sprawie listu Papieża do Ar­
cybiskupa dublińskiego i wyraził w imieniu wielu człon­
ków Izby przekonanie, iż przywrócenie stósuuków dy­
plomatycznych z Watykanem byłoby pożądanem z tego 
zwłaszcza względu, że gdyby te stosunki istniały, nie­
porządki w Irlandyi nie byłyby nigdy doszły do tego 
stopnia, do jakiego rozwinęły się dzisiaj. Lord Gran­
ville w odpowiedzi rzekł, że Papież żywo zajmuje się 
Irlandyą, rady zaś, jakie daje katolikom irlandzkim, na­
tchnione są duchem reiigii i mądrości.

Z Londynu i Dublina donoszą korespondenci o 
istniejących tam obawach rychłego wybuchu powstania 
irlandzkiego. Rząd irlandzki odbiera — pisze korespon­
dent Allg. Corr. — co chwila niepokojące doniesie­
nia, w skutek których uznał za odpowiednie wezwać 
do Dublina dowódzoę marynarki z Quenstown, żeby 
z głównym komendantem wojsk lądowych w Irlandyi 
porozumiał się co do skombinowania ruchów tak floty 
wojennśj, jak armii lądowej w razie, gdyby wymagały 
tego groźne wypadki. Na żądanie rządu irlandzkiego 
ma być wysłana znaczniejsza liczba łodzi kanonierskich 
ku wybrzeżom irlandzkim.

Rząd angielski zmienił nagle politykę swą w Azyi 
środkowej i cofnął dawniejsze swe przygotowania do 
ewakuacyi Kandaharu, przyszedł bowiem do przeko­
nania, że ustąpienie z niego wojsk angielskich wywo­
łałoby ruchy rewolucyjne, któreby ponowne wkroczenie 
armii angielskiój, połączone z krwawemi bojami, spowo­
dować musialy. Rząd przyjął więc zasadę przedłużenia 
okupacyi Kandaharu bez wszelkich zamiarów aneksyj- 
nych. Tak motywuje pozostanie Anglików w Kanda- 
harze telegram londyński; zdaje się jednak, że głównym 
powodem tej decyzyi są wypadki, jakie zachodzą pod 
Geok-Tepe, gdzie jenerał Skobelew zacięte toczy walki 
z Turkomanami.

Telegram petersburgski donosi o pomyślnym obro­
cie zatargu chińsko-rosyjskiego. Poseł chiński w Pe­
tersburgu, margrabia Tseng, zakomunikował gabinetowi 
carskiemu, że rząd chiński zgodził się już na ułożone 
w Petersburgu warunki ugodowe.

Zabezpieczenie robotników.

magnaci i ładzie mienni fundowali śpitale lub uposażali
inne dobroczynne zakłady, których my już tylko pozna­
liśmy resztki, dziwnym sposobem uchronione od łupie- 
stwa. W takich czasach i w takich warunkach robo­
tnik, niezdatny do pracy, lub rodzina jego, znajdowali 
bez trudności wsparcie w niedoli, a cechy i inne kor- 
poraoye rzemieślnicze, nie pozwalały z głodu umierać 
swym członkom. Dziś czasy się zmieniły. Sąć wpra­
wdzie jeszcze, dzięki Bogu, w znacznój liczbie serca 
miłosierne, które chętnie wspierają ubogiego, są zakłady 
chrześoiańskiego miłosierdzia, aczkolwiek walka kulturna 
wiele ich zmiotła z oblicza ziemi, — atoli to samo już 
smutnym jest faktem, że tylu ludzi żebraczą musi 
wyciągać rękę, że niema instytucyi, któraby ich ochro­
niła od tego poniżenia. Państwo, wypełniając choć 
częściowo ten niedostatek, daje rzeczywiście dowód zro­
zumienia potrzeb ludności i chrześciańskiego obowiązku, 
jaki mamy względem ubogich.

Początkowo noszono się z myślą stworzenia jakiejś 
instytucyi o daleko szerszych rozmiarach; podany temi 
dniami przez nas w głównych zarysach projekt ograni­
cza się na zaradzeniu jednej z tak licznych potrzeb 
społecznych, - stara się zabezpieczyć los robotnika 
i jego rodziny na przypadek niezdatności do pracy lub 
śmierci, powstałej wskutek przypadku przy pracy.

Ustawą tą objęte są zajęcia w kopalniach, sali­
nach, hutach i fabrykach, i w ogóle w zakładach 
(Betriebe), w których machiny, pędzone są parą, wodą, 
ciepłem powietrzem i t. d. Wyjęte są koleje żelazne 
i okręty parowe, oraz młockarnie a zapewne także za- 
ęcie przy chwilowo używanych lokomobilach.
J nas przeto ustawa ta dotyczyłaby na pierwszem 
miejscu robotników, zatrudnionych przy gorzelniach, cu- 
jrowniach, cegielniach, browarach, młynach, tartakach 
parowych, fabrykach mączki, olejniach, bielnikach, ła­
zienkach.

Uwzględnieni są tylko tacy robotnicy i urzędnicy, 
których płaca czy pensya nie przenosi 2000 marek, 
a podzieleni są na dwie kategorye: 1) takich, którzy 
zarabiają mniój nad 750 mrk., i 2) takich, którzy za­
rabiają więcój niż 750 mrk. W pierwszym przypadku 
nowa instytucya jest dla robotnika prawdziwem dobro­
dziejstwem, gdyż nie płacąc n i c, zyskuje znaczną ko­
rzyść; za niego płacić musi przypadającą nań premią 
zabezpieczenia w dwie trzecie przedsiębiorca a w jednę 
trzecią krajowy związek ubogich. W drugim przypadku 
ponoszą koszta zabezpieczenia w połowie przedsiębiorca 
i w połowie robotnik. Ponieważ w naszych zakładach 
fabrycznych zarobek robotników nie przewyższa 250 tal. 
czyli: ponieważ nasi robotnicy fabryczni prawie wy­
łącznie należą do pierwszej kategoryi, przeto ciężary 
właścicieli fabryk znacznie się powiększą, gdyż na nich 
spadnie w dwie trzecie a na krajowy związek ubogich 
w jednę trzecią obowiązek płacenia za swych robotni­
ków premii zabezpieczającej Ustawa jest tak surowa 
dla właścicieli, że na przypadek, gdyby nieszczęście po­
wstało wyłącznie z ich, lub ich zastępców winy, każę 
im wynagradzać koszta, jakie ztąd powstaną dla cesar­
skiego instytutu zabezpieczeń, — podczas kiedy ani 
słowem nie wspomina o następstwach, jeżeli nieszczę­
ście powstało wyłącznie z winy robotnika. Atoli i dla 
robotników ustawa nie rokuje zbyt wielkich korzyści, 
czyniąc wsparcie zawisłóm od przedłużenia choroby po 
nad cztery tygodnie. Ze statystyki nieszczęśliwych wy­
padków, zdarzających się po fabrykach, obliczyć można, 
że zaledwie 50 pret. pociąga za sobą dłuższą po nad 
cztery tygodnie chorobę, lub śmierć. W Hanowerze np. 
na przeszło 1700 wypadków, które skonstatowano pry­
watnie, zameldowano władzy tylko 116, z których po­
łowa wywołała chorobę dłuższą nad cztery tygodnie lub 
śmierć.

Ograniczając się na wspomniane powyżój wypadki, 
i to w ściśle oznaczonych fabrykach, nie wyklucza usta­
wa rozszerzenia swego działania, i pozostawia możliwość 
fakultatywnego zabezpieczenia robotników, zatrudnionych 
przy innych zajęciach, a nawet możliwość zabezpiecza­
nia na życie aż do wysokości 6000 marek.

Rozszerzenie zakresu działania cesarskiego instytutu 
i w tym kierunku zdaje nam się przy znanej dążności 
rządu niemieckiego do centralizacji nieco podejrzanóm, 
i nasuwa obawę, azali krok ten nie jest czasem począt­
kiem zakupna Towarzystw zabezpieczających na rzecz 
państwa, o czem już w prasie wspomniano, — i jak to 
już uczyniono z kolejami.

W jaki sposób ogromna machina tej nowej insty­
tucyi urządzona zostanie, z projektu wyrozumieć nie mo­
żna; nie wiadomo tóź, w jakiój wysokości płacone będą 
premie zabezpieczające. W każdym razie zdaje się, że 
nowa instytucya wymagać będzie mnóstwa nowych urzę­
dów i liczną rzeszę urzędników, których koszta utrzyma­
nia ponosić będą właściciele fabryk, a do których grona 
my Polacy arcydrobną tylko dostarczymy liczbę.

W jakiej formie projekt kanclerski wyjdzie z poc 
krytyki Rady przemysłowej, Rady związkowej i parla­
mentu niemieckiego, tego nie wiemy. Uważaliśmy je­
dnak za nasz obowiązek, zwrócić nań uwagę czytelników na­
szych i posłów polskich jako na rzecz blisko nas obcho­
dzącą. Jesteśmy przekonani, że chlebodawcy nasi i wła­
ściciele fabryk chętnie poniosą ofiarę dla swych robo­
tników, zastósują się nawet do przymusowego 
charakteru tej ustawy, jeżeli tylko mieć będą 
pewność, że ich ofiara wyjdzie rzeczywiśoie na korzyść 
i pożytek dla klas pracujących.

Podany przez nas projekt ustawy, mający zabez­
piecz) ć los robotnika i jego rodzinę na przypadek oka­
leczenia lub śmierci z tego okaleczenia powstałej, wy­
woła zapewne w parlamencie niemieckim bardzo żywe 
zajęcie, gdyż jest w rzeczy samój faktem niemałej do­
niosłości.

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, iż wniesienie 
tego projektu stanowi poniekąd zwrot w wewnętrznó
polityce państwa, przywracając mu niejakoś charakter 
chrześoiański. Państwo zdaje się uznawać, że zadanie 
jego nie ogranicza się na postawieniu konstablera na 
rogu każdej ulicy, lub żandarma pod amboną, — lecz, 
że powinno, oprócz prawnych stósunków, zwrócić także 
baczną uwagę na stosunki społeczne a przedewszystkióm 
na klasy robocze, stanowiące materyał i przedmiot agi- 
tacyi socyalistycznój. Dawniój w wiekach żywej miłości 
bliźniego i chrześoiańskiego miłosierdzia, mężowie pełni 
poświęcenia dla bliźnich, zakładali „montes pietatis“;

W sprawie
zaradzenia nędzy głodowej

na Górnym Ślązku.

v.
Berlin, 20 stycznia.

W ostatnim liście mówiłem o sposobach, jakiemi 
rząd w ogólności zamyśla podnieść podupadłe na Gór­
nym Slązku rolnictwo. Przechodzę do szozególnych po­
mysłów, które od rządu i członków komisyi były w 
tym celu proponowane. W obec nizkiego stanu ho­
dowli bydła chciano urządzić stacye rozpłodowe z 
przymusem korzystania z nich, leoz póki łąki w oko­
licach nędzą dotkniętych tak pozostaną zakwaszone, 
jak obecnie, wszelkie usiłowania poprawienia rasy 
byłyby daremne. Pomyślano o szerzeniu uprawy lnu. 
Dotychczasowe próby rozdawania włościanom siemie­
nia okazały się szczęśliwemi. Lud korzystał z tego 
chętnie i obsiewał niem część pól swoich, zresztą 
w niektórych miejscowościach oddawna uprawiają len, 
który dobrze się ohradza. Ale byłoby wielkim błę­
dem pożyteczną tę roślinę polecać bezwzględnie 
uprawie jej, przy braku dobrego nawozu i przy tak 
nizkim jeszcze stopniu kultury, wogóle ziemi, jakim się 
odznaczają małe gospodarstwa, wyniszczyłaby tylko 
jeszcze bardziej ziemię, z której jednak ludność ta 
przedewszystkiem żyć musi. Zresztą pytanie, ozy ta 
uprawa i innych nie nasuwa trudności dla właścicieli 
drobnych majętności i czy w istocie by się opłaciła? 
Jednę z niej korzyść jest niezawodnie i to, że daje spo­
sobność pracy a może i zarobku, aczkolwiek bardzo 
małego, w miesiącach zimowych, i tento zapewne wzgląd 
przeważył w wyborze i uwzględnieniu właśnie tej gałęzi 
rólnictwa.

Przyznamy, że zadziwia nas bardzo i w referacie 
p. Bittera i w motywach rządowych zupełne pominięcie, 
zdaniem mojem ważniejszych, dwóch rólnictwa gałęzi, 
sadowniotwa i pszczelarstwa. Obydwom klimat sprzyja, 
obie są rodzime i gdzie indziój wielki dochód przynoszą, 
obie wreszcie, przy pomocy nauczycieli i pism polskich 
fachowych, mogłyby się łatwo rozwinąć.

Z sadownictwem łączyłby się przemysł domowy, 
wyrób surowych owoców, jabłecznika, powideł itp. Jest 
rzeczą zadziwiającą, że pomimo pomologicznych insty­
tutów rządowych i prywatnych magnackich parków 
w tej okolicy*) tak mało ludzie rozumieją korzyści i spo­
soby utrzymywania owocowego drzewa. Okolice zni­
szczonych innego rodzaju klęskami Puław i podupada­
jącego coraz bardziej Sandomierza, w tej mierze dają 
irzykład odwrotny dawnśj kultury i dowód tego, co 
noże staranie ludzi prywatnych dbałych o dobro ludu. 
Bogu dzięki, że i na innem polu w polskim kraju 
z takiej inieyatywy z dawien dawna zakorzeniły się 
w różnych miejscach gałęzie przemysłu, których tra- 
dycye dotąd się przechowały. Któż nie podziwiał 
wyszywań tkackioh płótna i wełny ludu litewskiego, 
ukraińskiego, żmudzkiego itd. ? Któż nie czytał ze 
zdumieniem o sukcesach wystawy etnograficznej w 
Kołomyi, wskutek którój towary pokuckiego wiejskie­
go przemysłu stały się modnemi w Wiedniu. — Czyż­
by na Górnym Slązku nie miało być już śladu takiej 
rodzinnej dawnej industryi? czyżby w tej ludności nie 
istniał wcale lub się już zatarł wszelki zmysł piękna? 
Nie sądzę i przekonany jestem, sądząc choćby z gu­
stownego stroju, jakim się chłopi i kobiety okry­
wają, że przemysł taki dałby się tam łatwo rozwinąć. 
— P. Bitter wprawdzie radzi, aby nie próbować wpro­
wadzania haftów i krosien ani w ogólności wyrobu 
delikatnych rzeczy, itd. — Mnie się zdaje, że jeżeli 
w ogóle rząd chce przeznaczyć jakie fundusze na po­
dniesienie przemysłu domowego i na sprowadzenie ku 
temu jako nauczycieli fachowych rzemieślników, to, 
z pominięciem poparcia, jakie dać powinien istniejącej 
już np. w Raciboskim, Rybnickim itd. powiatach, indu­
stryi koszykarstwa, miotlarswa, (nad któróm się rozwo­
dził poseł Zaruba) powinien przedewszystkiem dbać 
o wprowadzenie przemysłu takiego, co się i opłaci — 
i poszczególnym utalentowanym rzemieślnikom da okazyą 
odznaczenia się i zasłużenia sobie na to, by się dalej 
w wyższych fachowych szkołach ksztacili. M szelkie 
próby rozszerzenia tam tak lichy odbyt znajdującego 
zresztą i tak mało płatnego, a dla własnego użytku 
także nieprzydatnego przemysłu, jak np. wyrobów cho­
daków drewnianych (sabotów), łyżek drewnianych i in­
nych drobiazgów z drzewa, albo z papy, albo znów 
rozmaitych plecianek słomianych niech _ rząd raczej po­
stawi inieyatywie prywatnej, pozostawiając swoje fundu­
sze na pożyteczniejsze cele, a i fachowe szkoły, jakie 
w augtryackiej części Slązka tak się udały, dopiero 
wtedy rządowi opłaci się fundować, gdy już jaki spe- 
cyalny przemysł się zagnieździ.

Ale czyż sam przykład postępu szkółki rzeźbiar­
skiej Rymanowskiej, której założycielka w memoryałe 
swym do wydziału krajowego w Galicyi r. z., oddruko- 
wanym w Czasie, hr. Potocka tak przerażający obraz 
daje nędzy ludu w swój okolicy y zarazem tyle ge­
nialnych i z iście miłosiernego serca płynących daje 
pomysłów zaradzenia jój — czyż przykład ten nie jest 
dowodem, że w ludzie naszym, choć uśpionym w śnie 
letargowym, spoczywają zdolności artystyczne, które 
dość odgrzebać, aby przy świetle dziennem odpowie­
dniej oświaty rozwinęły się do stopnia, jaki temu lu-

*) Z wyjątkiem okolic Raciborza, gdzie ogrodowui- 
ctwo kwitnie.



dowi pozwoli niezadługo konkurować z każdym innym 
narodem? — Większy przypadnie zapewnić fundusz w 
celu ułatwienia zbytu tego domowego przemysłu, 
który w domu nie da się zużytkować, a który ma już 
tam, choć o tern nie wspomina drugi rządowy sprawo­
zdawca, ale jak to już z interesujących wywodów pana 
Zaruby widzimy, naturalną podstawę i pewne zako­
rzenienie.

W jaki zaś sposób zbyt ten zapewnić, bez którego 
zresztą inna gałęź nowa przemysłu w tak pod innym 
względem trudnych waruukach się nie przyjmie, to 
rzecz druga, trudiuujsza, nad którą dzisiaj się rozwo­
dzić nie myślę: - - czy udzielaniem zapomóżki przed­
siębiorcom tym się zająć chcącym? czy dostawianiem 
za darmo lub jak najtaniój towaru, a przyjmując w 
zamian wyroby do osobnych bazarów? — to druga 
kwestya.

Optymistycznych zanadto rokowań co do skutków 
tego rodzaju subwencyi nie róbmy sobie.

Zachodzi pytanie, czy już w elemen t ar n ej 
szkole dzieci ćwiczyć w robótkach i innych gałęziach 
domowego przemysłu? — Bitter odradza wprowadzenie 
systemu Clauson-Kaasa, który w Danii tak bło­
gie osięgnął skutki, przyzwyczajając dzieci od najmłod­
szych lat do użytkowania dobrego każdój chwili wol- 
nćj — budząc w nich zamiłowanie pracy, porządku, 
piękna i pewne uczucie samodzielności, jakie wypływa 
z tego, iż człowiek sam sobie w wielu rzeczach radzić 
może. Nie możemy zaprzeczyć, że według nas nauka 
taka w szkołach więcójby się przyczyniła do moralnego 
i materyalnego podniesienia ludu, aniżeli stawianie 
w szkole na pierwszym, prawie jedynym plunie nauki języka 
niemieckiego; ale do tego powrócimy, mówiąc o szko­
łach. Sam p. Bitter dla tego się oświadcza przeciwko 
wprowadzeniu systemu Clauson-Kaasa, że w do­
tkniętych nędzą okolicach Górnego Slązka nie tyło 
chodzi o popieranie domowćj pilności, jak raczej 
o stworzenie rzeczywiście popłacającego domowego 
przemysłu.

Nie będzie może zbyteczną nadmienić, że już 
istnieje nowo założone pod przewodnictwem księcia na 
Raciborzu towarzystwo ,,ku popieraniu domowego prze­
mysłu" (Verein des hitusslichen Gewerbełleisses) w oko­
licach wspomnianych. Z towarzystwem tóm znosić się 
będą i współdziałać władze. Zajmujące nas okolice 
Górnego Slązka miały swego czasu i mieć może będą 
znowu w krótkim czasie także przemysł fabryczny.

Powiat lubliński, dawnićj pełen fryszerek i pieców, 
w których się wyrabiał surowiec z obfitej tamże rudy 
żelaznój przy pomocy węgla drzewnego, i to od czasu 
podniesienia się gwałtownego industryi hutniczej w oko­
licy, w kamienny węgiel obfitującćj, ciągle ludność tra­
cącej, wprawdzie może nigdy nie będzie należał do 
obwodów fabrycznych we właśoiwem znaczeniu.

Ale za to w obu zaludnionych powiatach rybni­
ckim i w pszczyńskim jest wszelka nadzieja, że 
na nie się rozciągnie z czasem wielka industrya, 
któraby te tysiące, teraz zarobku nie mające, korzystnie 
mogła zająć. W obydwóch powiatach jest piękny wę­
giel kamienny; ale brak połączenia z koleją żelazną, 
brak więc zbytu czyni, że mało tylko kopalni się tam 
eksploatuje i ogół wywozu w żadnym z tych dwóch po­
wiatów sumy 10 milionów centnarów dotąd nie do­
chodzi.

Miasto Włodzisław, niedaleko znanych u nas 
dosyć solanek Jastrzębskich, dawniej kwitnącym 
szczyczące się przemysłem tkackim, który upadł poró- 
wno z upadkiem wolnego miasta Krakowa, podniesie 
się zapewne rychło, bo prócz węgla i kruszczu, siarkę 
także w pobliżu zaczynają wydobywać, a do istniejących 
już hut, młynów, cegielni, fabryki prochu itd. przyłącza 
się już obecnie nowa fabryka siarki i druga zapałek, 
która to industrya, choć dla zdrowia niektórych przy 
niej robotników szkodliwa, tę przynosi ogólną korzyść, 
że wielka jśj część w domu się odrabia, a więc w dzie­
dzinę domowego przemysłu niejako wkracza.

Jeżeli się prócz tego zauważy, że potrzeba rur gli­
nianych do wydrenowania 54,000 hektarów ziemi wstó- 
sunkowo krótkim czasie, stworzy w większych, niż do­
tychczas rozmiarach industryą ceglarską, a właściwie 
garncarską (bo wyrób drenów doskonałych ma prawo 
niejako do keramiki być zaliczonym), to o brak pracy 
w okolicach Górnego Slązka dotkniętych w najbliższym 
czasie także obawiać się nie potrzebujemy, tóm bar­
dziej, że i samo drenowanie 30 tysięcy przynajmniej 
ludzi, a może i dwa razy tyle zajmować będzie, i ko­
panie rowów itd., dla separacyi sypanie grobli itd. dla 
regulacyi i budowa żwirówek (szos), których taki brak 
w tym kraju, i budowa nowych linii kolei żelaznych, 
które z subwencyą rządową mają przyjść do skutku, 
zajmować będzie dużo ludzi i podniesie może także 
i płacę zaciężnego wyrobnika w gospodarstwie, która 
dotąd np. w pszczyńskim powiecie wynosi tylko 40 do 
50 fen., w rybnickim tylko 35—45 fen. na dobę, tj.

WINA OJCA
przez

Ludwikę Cićrald.
—xxx>:—-

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Pałac Montvert.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 15.)
VI.

Zamieszkujący w górach lub zwiedzający je, znają 
dobrze wijące się nad przepaściami ścieżki.

W Sewennach mianowicie większe komunikacyjne 
drogi są rzadkie. Szerszą nieco ścieżką z naglemi skrę­
tami i spadzistemi pochyłościami, porozrywanemi przez 
burze lub zasypanemi piaskiem, pozostawionym przez 
strumyki, od nagłych deszczów powstałe, dostać się mo­
żna do wiosek położonych na wysokich wzgórzach.

Na jednćj z takich zapadłych dróg, która prowa­
dziła z Bellecombe do sąsiedniego miasteczka — pan 
de Flarery i jego synowicą przejeżdżali konno, nazajutrz 
po dniu, w którym Piotr de Rivier opowiedział Gertrudzie 
niepowodzenia podróży swojej. Dzień był prawie ciepły, 
lekki wietrzyk wiejący z gór, odświeżał powietrze wio- 
sennem słońcem rozgrzane

Jeździec z amazonką zjeżdżali stępo po spadzistej 
ścieżce, konie szły równo i wiedzione wrodzonym in­
stynktem, trzymały się z dala od zielonego brzegu 
przepaści.

Marya Ludwika, ożywiona ulubioną przejażdżką, z 
błyszczącem spojrzeniem, z rozpuszczonemi warkoczami,

znacznie mniój, aniżeli np. w Poznańskićm, zwłaszcza 
na Kujawach.

Kończę artykuł mój dzisiejszy wyrażeniem żalu, że 
niedawno jeszcze kilku Polakom, o ile mi wiadomo, 
prezentowane dobra w Rybnickiem, w których wnet za­
kwitnie przemysł górniczy, w obce ręce i strony prze­
niosą owoc pracy ciężkiej polskich robotników. Po przej­
ściu niedawno temu jeszcze za „psie pieniądze“ w nie­
mieckie i obecnie także niekatolickie ręce Mieroszew- 
szczyzny (tj. Mysłowic, Katowic itd.) warto było gruby 
ten błąd powetować, korzystając z wspomnianój wyżój 
okazyi i w swoim własnym i w ludu polskiego dobrze 
zrozumianym interesie.

„Nowoje Wreraia“
o kwestyi polskiej.

(Ciąg dalszy.)
Jeżeli kto zechce zapatrywać się nad kwestyą polską, 

nie z punktu widzonia, jaki się nastręcza na Newskim 
prospekcie, lub w zbytkownych restauracyach w Petorsburgu, 
lecz stojąc rzoczywiścio na gruncie byłych polskich pro- 
wiucyi, — to to prowincyo przedstawią się mu w postaci 
następującej:

„W całej zachoduiój i południowo-zacłiodniój połaci 
onych prowincyi, Polacy mocno zmięszani z Niemcami, 
a zmięszamo to jest równio uderzającóm uio tylko na stra­
conym (?) już dla słowiaóstwa Ślązku, nietylko w Pozna­
niu, zsąd dają się słyszeć głosy rozpaczy najprzywiązań- 
szycb do swój narodowości Polaków, i nietylko w Galicyi, 
t. j. tam właśnie, gdzie się odgrywała komodya polska 
w historycznych strojach, ale nawet w zachoduiój połowio 
Polski rosyjskiój, gdzio gubernio polskio z lewój strouy 
Wisły oddawna już i gęsto zasiedlone są Niemcami, i gdzio 
niektóre miejscowości zwłaszcza, stracono są już dla Pola­
ków na zawszo. Tak fabryczne miasto Łódź powinno być 
już wykreślone ctanowczo z listy miast polskich i temu 
samemu losowi ulegnie w niedalekiój przyszłości Kalisz. 
Niedość na tóm: w rosyjskiój Polsco Niemcy czynią zdo­
bycze nietylko w miastach, ale i po wsiach, bo i tam już 
jest mnóstwo kolonistów niemieckich. W zachoduiój zaś 
Galicyi, Poznaniu i Ślązku — cało wsio i osady niemieckie 
są dziś bardzo już pospolitóm zjawiskiem.

Z drugiój, t. j. zo wschodniój strony byłych prowincyi 
polskich, Polacy są tak daleco zmięszani z Rosyanami (?), 
że są tam miejscowości, gdzie mowę polską rzadziej usły­
szeć można, niż w Petersburgu. Mowa polska w tych pro- 
wincyach słyszeć się daje wyłącznie w katolickich kościo­
łach, w domach bogatszych miejskich i w domach właści­
cieli dóbr ziemskich, w wielu zaś wsiach nierozumicją jej 
nawet, gdy ktoś przypadkowo w niój się odezwio. To po- 
mięszanio ludności rosyjsko-polskiój z widoczną przewagą 
piorwszój rozpoczyna się od wschodnich zagięć Dniestru i, idąc 
bardzo daleko na zachód, przekracza Niemen, Bóbr, Bug 
i dochodzi aż do gubornii Warszawskiój.

Czystszy cokolwiek (!) rdzeń polskiój narodowości 
przedstawia Warszawa, wraz z niowielką grupą uowousta- 
nowioDych, małych gubornii polskich, ale i tę przestrzeń 
trzeba jeszcze obciąć (nielicząe ziemi Chełmskiej) kosztem 
północo-wschodu, gdzie plemię litowskie dość ścisłą osiadło 
ławą. Nareszcie i w tój jeszcze, niby czysto-polskiej oko­
licy, jak w większej części wszystkich ziem byłej Polski,., 
należy mieć na uwadze zupełny brak właściwie polskiego 
stanu miejskiego, który stanowią wyłącznie żydzi.

Ta tedy niewielka przestrzeń z Warszawą w środka 
jest właśnie ową malutką, względnie czysto-polską ziemią, 
o której może być mowa jako o Polsco. Cały zaś pozo­
stały obszar dawnych polskich prowincyi jest etnografi­
cznym amalgamatem rosyjsko-polskim i polsko-niemieckim. 
Zoryentować się w tój mięszaninie i oddzielić z niej jakąś 
całość, nie mówimy już z zupełuóm, lecz tylko z niejakiem 
prawom do istnienia samodzielnego, jest oczywiście rzeczą 
me tak łatwą, jak to zdawało się owym dziennikom pe- 
tersburgskim, tak skłonnym do pojednania między Rosyaua- 
mi a Polakami. Jakąkolwiek zadałby sobie ktoś pracę 
zoryentowania się w tóm babelskiem zmięszaniu języków 
i jakkolwiek zdawałoby mu się, żo wydzielił nareszcie ści­
słą i jednolitą całość, zawszo będzie mu ona wymykać się 
z rąk i koniec końców dowie się, żo cała ta żmudna ro­
bota była nadaremną. A to dla czego ? Dla tego, żo dla 
byłych polskich prowincyi istnieją, w moc warunków etno­
graficznych i historycznych, dwa przeciwne sobm prądy, 
rozdzierające je na dwio części: rosyjską i niemiecką, czego 
niechcą spostrzedz i uwzględnić ci, którzy niby śledzą za 
rozwojem kwestyi polskiój.

Alo oprócz sił etnograficznych istnieją jeszczo inne, 
działające wspólnie z niemi.

Niemieckie i wególe zachodnio-europejskio siły ciągną 
ku sobie górne, inteligentne pokłady społeczeństwa polskie­
go i otwierając przed nimi wszystkie płody cywilizacyi za-

z uśmiechem na ustach, lekko na koniu się wznosiła, 
rozpromieniona, szczęśliwa z życia, ciesząca się bez kło­
potu z przyjemności, którćj używała, zapomniała o przed­
miocie, który w krótkim czasie bardzo ją był zajął; w 
wilią widziała Piotra: ale, wierny swemu słowu młody 
oficer, nic jej nie wspomniał o przedmiocie, będącym po­
wodem nagłego jego wyjazdu, a Marya Ludwika nie do­
myślała się go nawet.

Baron de FJavery był poważniejszym; na wesołe za­
pytania synowicy odpowiadał z roztargnieniem. Smutek 
i niepokój, to znowu tłumione uczucie szczęścia malo­
wały się na przemian na jego twarzy. Młoda dziewica 
dostrzegłszy to niezwyczajne jego usposobienie:

— Stryj wydaja mi się być czemś bardzo za­
kłopotany, rzekła serdecznie.

On zadrżał.
— Ja? odpowiedział tonem obojętnym, nie mam 

chwilowo żadnych kłopotów!
— Ale stryj nie ma swej zwykłej wesołości, nale­

gała Marya Ludwika.
— Wesołość, moje dziecko, przystoi twemu wiekowi, 

odpowiedział pan de Flavery z westchnieniem.
Dźwięczny, srebrzysty śmiech rozległ się'po górach.
~ Pozwól mi śmiać się mój stryju —•’ nie gnie­

waj się na mnie! rzekła, widząc nieukontentowanie i 
niecierpliwość barona; nie mogę zachować powagi 
wobec tego smętnego usposobienia. Pomimo powstrzy­
mywania się, stryj jest odemnie weselszym i jak tylko 
myślą zasięgnę, zawsze stryja uśmiech widzę.

Pan de Flavery patrząc w serdeczną twarz Maryi 
Ludwiki, rzekł do niej łagodnie:

— Już uśmiech znikł był dawno na moich ustach 
gdy ciebie wziąłem do mego domu. Twoja pamięć tyl­
ko tak daleko zasięgnąć może, gdy jako dwuletnia sierota 
w mój czułości opiekę znalazłaś. — Byłem młody wten-

chodniej i wolność słowa, sumienia, udział w życiu parla- 
mentarnóm itd., tóm skutoczniaj odrywają jo od pokładów 
ludowych, pozostawiając lud bez opieki na pastwę ubóstwa 
ekonomicznego i moralnego.

Dla wyjaśnienia sobie tego fenomenu nie trzeba ucie­
kać się do historyi, bo rzucają nań światło dostateczne pe­
wne 8półczesne fakta. W roku zeszłym, podczas głodu na 
Ślązku, Niemcy z prawdziwie pogańskióm okrucieństwem 
trzymali swe woiki w zamknięciu, nie chcąc nic łożyć dla 
ratunku polskiej ludności tych okolic i spełnienie tój po­
winności cbrześciańskiój przesłali nam Eosyanom (?), tudzież 
samym Polakom. A jednak jakże rychło potom polska 
szlachta sąsiedniej ziemi krakowskiej i Polacy innych pro­
wincyi uroczyścio oświadczyli, żo przyszłość narodu 
polskiego oddają w ręce Austryi, która żyje 
i dyszy wyłącznie siłą żywiołów niemieckich! Wiadomo 
tóż, że i podziękowanie za swe uczucia Polacy krakowscy 
otrzymali w języku niemieckim. Nie dziw więc, że wobec 
togo wszystkiego polski Ind prosty tejże sarnój zachodniej 
połaci ziem poLkich do takiego stopnia przestał mieć 
ufność do swej luteligoncyi i do takiego stopnia uznał ko- 
nieczuość swogo narodowego upadku, że w niektórych miej­
scowościach Polski austryackiój włościanie urażają się pra­
wie, jeśli ich kto nazwie Polakami, a sami siebie nazywają 
Austryakami.

Siła rosyjsku, przyciągająca na Wschód ludność by­
łych polskich prowincyi, odznaczała się zawszo i dziś się 
odzuacza przociwnyiu zupełuio kierunkiem. Niezmierne do­
brodziejstwa (!), nabyto w Rosyi przez członków intoligon- 
cyi polskiój i to nietylko przoz indywidua oddzielne, lecz 
nawet przez całe ich grupy, korzyści w sforzo państwowo­
ści, w sferze posiadania ziemi i w innych rozmaitych sfe­
rach, nie wchodzą u nas w rachunok przy oconio kwestyi 
polskiój w Rosyi i jak gdyby zapominają się zgoła. Alo 
dla nas to korzystno położenie iutoligoncyi polskiój w za­
chodnich i nadwiślańskich guberniach ciągło jest przytom- 
nóm. A ponieważ w tych samych właśnie okolicach obja­
wiają się od czasu do czasu to jawno zaburzenia, to ta­
jemno spiskowania Polaków, niowdzięczność ich musi nas 
obrażać, a to tóm bardziój, żo obrońcy sprawy polskiój za­
pominają zwyklo o dobrodziejstwach Rosyi dla Polaków, 
a tylko rzucają w oczy faktami, będącemi bezpośrednim wy­
nikiem owych zaburzeń.

Dla wszystkich jawnóm jest i widucznóra, że my sy­
stematycznie ożywiamy i stawiamy na nogi lud prosty by­
łych prowincyi polskich i to nietylko w guberniach zacho­
dnich, ale nawot w czysto polskiej etnograficznój Polsce. 
Lud w guberniach zachodnich źyjo prawdziwie rosyjskióm 
życiem ; ludność zaś właściwój Polski otrzymała od Rosyi 
to, czogo nie była, w możności dać jój intoligencya poi 
ska w ciągu wszystkich wieków, to jest swobodę i własność 
ziemską.

Wszystko, cośmy powiedzieli wyżój, dowodzi dość ja­
sno, że i wystąpienia na korzyść zgody Polaków z Rosya- 
nami, i krakowskie „komedyo z historycznemi kostiumami“, 
są zjawiskami bardzo naturalnemi i mogą się powtórzyć 
nieraz jeszcze. Jasnórn też, jak mniemamy, jest i to, że 
bądź co bądź, nowo rozstrzygnięcie kwestyi polskiój przed­
stawia niepospolite trudności wogóle, rozstrzygnięcie zaś jej 
na zasadzie prawdy i dobra narodu polskiego wydaje 
się na razie przynajmniój zupełuóm niepodobień­
stwom.

Świadomość tych trudności i tego względnego niepo­
dobieństwa objawia się też i w postępkach Polaków, cho­
ciaż oni dotychczas nie przyznają się do togo otwarcie. 

^Polacy od niepamiętnych czasów pokładali zawsze swe na­
dzieje w kimś i to na kimś obcym: to w Anglii, to na­
reszcie w Prancyi, a w końcu okazało się zawsze, że byli 
oni ślepem, litości godnóm narzędziem w rękach cudzoziem­
ców w ich wrogich zamiarach względem Rosyi. W na­
stępstwie czasu Polacy, jak się zdajo, rozczarowali się zu- 
pełnio w swoich złudzeniach co do mocarstw powyższych, 
bo, zwróciwszy się ku stronio południowo-wschodniej, za­
częli pokładać swe nadzieje to w Austryi, to w Rosyi, 
a przytóm — co stanowi zupełną nowość w historycznym 
rozwoju kwestyi polskiej — przestali już spodziewać się 
wskrzeszenia Polski n atychmiast, uznając, że będzie 
to dziełem mniej więcej dalekiój przyszłości, wymagającóm 
pewnych przygotowań, którym poświęcić należy cały czas 
obecny.

Godną tu szczególnój uwagi jest ta okoliczność, że 
uznanie niemocy polskiój w tój formie, to jest uznanie, że 
Polska dopiero w przyszłości wskrzeszoną 
być może, zrodziło Się i rozwinęło w tern jądrze Polski, 
który znajduje się pod rządem rosyjskim i którego centrum 
jest Warszawa.

(Dokończenie nastąpi.)

anESPUNDEra mim poznanm.
Wiedeń, 20 stycznia.

(-*-) Karnawał wiedeński rozpoczął się przed wczo-

czas, a wesołości już nie miałem; życie otwierało się do­
piero przedemną, a już nióm byłem przesycony. — Kie­
dy nic w świecie władzy mieć nie mogło nademną, twoje 
dziecinne pieszczoty tego dokonały; gdy drobne twe rą- 
ozęta zawiesiły się na mej szyi, uczułem się szczę­
śliwym ...

Głos pana de Plavery był pełen uczucia. Do głębi 
nim wzruszona Marya Ludwika przybliżyła się z swym 
koniem do stryja i kładąc rękę na ramieniu barona:

— A więc, rzekła, to co wtenczas bezwiednie ro­
biłam, chcę to zawsze czynić. Gdy będziesz stryju 
smutnym — pozwól mi pocieszać siebie jak dawniej.

W tej chwili poruszył się tak niespodzianie, że koń 
wystraszony stanął z nim dęba, ale zręcznie go powstrzy­
mał. Marya Ludwika blada, jechała za nim.

— Przestraszyłam się bardzo, szepnęła.
Baron obojętnie wstrząsnąwszy ramionami, rzekł: 

lo moja w tern wina, zanadto ściągnąłem cugle.
Konie w bieg wprowadzone prędko minęły pochy­

łość góry, u stóp której w ciasnej dolinie mruczący stru­
myk między skalami wydawał się coraz węższym i ciem­
niejszym. Drzewa schylające nad ścieżką swe gałęzie, 
przybierały dziką postać niezamieszkałych okolic, gdzie 
zdawałoby się, że natura zaniedbując foremne kształty 
i wdzięczne zarysy, nadaje roślinności urok dziki.

Pod starym, kilkowiecznym dębem, wyższa i spa- 
dzistsza jeszcze droga łączyła się z tą, którą jechali. — 
Dotarłszy do miejsca, w którem te dwie drogi się łą­
czyły, ujrzeli Piotra de Rivier, zwolna konno zjeżdżają­
cego z pochyłości góry.

— Piotr! zawołała Marya Ludwika.
— Co za szczęśliwe spotkanie 1 rzekł wesoło młody 

człowiek w galopie ich dopędzając.
— Bądźźe ostrożniejszym, rzekł pan de Flavery, 

wstrzymując swego konia; kości sobie połamiesz!

raj balem na dworze cesarskim. Nie bywało tak po in­
no lata, a że w tym roku dwór sam zainaugurował we­
soły okres roku, nie jest to bez znaczenia politycznego. 
Dwór objawia w ten sposób swoje zadowolenie z sytua­
cji w ogólności i wskazuje ludności drogę do odstąpie­
nia agitatorów, którzy ją w zaniepokojeniu o polityczne 
i ekonomiczne interesa państwa utrzymać usiłują. ’ Ró­
żne okoliczności, odnoszące się do balu, nadają mu tern 
więcćj cechę owego znaczenia politycznego. Marszalek 
Izby poselskiej hr. Coronini (porówno z hr. Taaffem 
towarzysz lat dziecięcych cesarza), z którym wedle do­
niesienia dzienników tutejszych, cesarz długo i bardzo 
łaskawie rozmawiał, nie był wcale na balu; prezydyum 
Izby poselskiój było owszem reprezentowane przez pier­
wszego wice-marszałka p. Smolkę, i z nim to cesarz, 
formalnie poszukawsjy go sobie na balu, długo i łaska­
wie rozmawiał. Hr. Coronini pozostaje obecnie tro­
chę w niełasce u cesarza, mianowicie od dnia 8 grudnia 
r. z., w którym uczestniczył w uczcie „liberałów," wy- 
danój na cześć p. Herbsta, od której to chwili porzucił 
objektywne między stronnictwami stanowisko swe i prze­
chylił się mocno ku lewicy, nie mogąc zataić tego na­
wet w sprawowaniu urzędu marszałkowskiego wśród roz­
praw w Izbie.

Prawda, że hr. Coronini już po dniu 8 grudnia 
mianowany został tajnym radzcą, a to na żądanie mi­
nistra spraw zagranicznych barona H a y m e r 1 e g o z 
powodu pomyślnego dla rządu przebiegu ostatniej sesyi 
delegacyjuój w Peszcie, gdzie hr. Coronini także mar­
szałkowa! ; ale tóż nie zaraz po uczcie Herbstowćj pan 
marszałek zaczął okazywać zmienioną barwę, a gdy za­
czął, nominacyą już miał w kieszeui. Do obecnego na 
balu poprzednika hr. Coroniniego w lnarszalkowstwie, 
t. j. do p. R e c h b ¡1 u e r a, który obecnie należy do za­
palczywych przeciwników gabinetu lir. Taaflego, cesarz 
przemówił słów kilka i zaraz się odwrócił; podobnie 
wziął się względem innych reprezentantów lewicy, gdy 
tymczasem z reprezentantami prawicy tak samo długo 
i łaskawie rozmawiał, jak to powyźój już co do pana 
Smolki zaznaczyłem.

Są to małe tylko, ale bądź co bądź wydatne obja­
wy pojmowania sytuacyi politycznój przoz cesarza; gdy­
by nie było innych, one same dowodziłyby zaufania ce­
sarskiego do gabinetu hr. Taaflego. Tern zaufaniem 
tylko gabinet stoi, bez niego dawno byłby upadł. Mo­
żecie to przyjąć za pewnik, nie żądając odemnie dowo­
dów. Spodziewam się, że zaufanie to w zupełności tóż 
posiada z osobna p. Dunajewski i że z gruntu fał­
szywą okaźe się krążąca dziś właśnie w sferach „libe­
ralnych,“ ale nie zaregestrowana jeszcze w dziennikach 
pogłoska, jakoby stanowisko pana ministra skarbu było 
mocno zachwiane. Pogłoska ta zajmuje głównie ten od­
cień „liberałów," którego głową duchową jest „urodzony 
minister skarbu" p. Plener, kandydatem zaś na prezesa 
gabinetu p. Siiss (risurn teneatis!). O faiszywości 
jój tóm więcćj jestem przekonany, ile że nie sądzę, iżby 
gabinet Taaflego mógł przeżyć upadek p. Dunaje­
wskiego, nawet bez względu na to, że szanowny ro­
dak nasz jest już trzecim sternikiem skołatanej łódki 
finansów austryackicb w rzeczonym gabinecie. Ploner- 
czycy, mówiąc o mocno zacbwianem stanowiskn p. Du­
najewskiego, a nie zarazem całego gabinetu, są w sprze­
czności sami z sobą; oni to bowiem pierwsi ogłosili pana 
Dunajewskiego publicznie „duchową głową gabinetu hr. 
Taaflego“ i wiem, że takie rzeczywiście jest ich przeko­
nanie. Z tego zaś wynika, iż z upadkiem rodaka na­
szego, powinniby koniecznie powiązać upadek całego ga­
binetu. Może jeszcze dość wcześnie przekonają się o 
zupełnój bezpodstawności tego, czego tak gorąco pragną, 
i nie ogłoszą wcale wieści tej w organie swym, którym 
jest wychodząoy tu od niespełna roku dziennik Wie­
ner Allgem. Ztg.

Wracając do kwestyi zaufania cesarskiego do gabi­
netu br. Taaflego, dwa ważue jeszcze zaznaczam jego 
objawy. Jest to niewątpliwie anomalia, żeby za pano­
wania nowego systemu na czele instytucyi, którćj człon­
kowie wybierani są przez parlament, stal mąż jawnie 
wyznający zasady systemu dawniejszego. Instytucyą tą 
jest trybunał państwa, który szczegółowo nam Polak, m 
okazał swoję nieprzychylność orzeczeniami o szkole ru- 
skiój we Lwowie i o szkole źydowsko-niemieckiej w Bro­
dach, a na czele jćj stoi baron Krauss. Otóż panu 
Kraussowi dano znać, że mógłby ustąpić z posady pre­
zydenta trybunału państwa i podać się do emerytury. 
Jakoż p. Krauss zrozumiał wskazówkę i już ze względu 
na syna, który obecnie jest właściwym administratorem 
Bośni i Hercegowiny, a któremu ojciec nie chciałby prze­
szkadzać w karyerze, niezadługo podobno ustąpi. Podo­
bną wskazówkę otrzymał także p. Schmerling, pre­
zydent najwyższego trybunału, który stoi na czele opo­
zycji przeciw gabinetowi Taaflego w Izbie wyższój, a 
który, jak dziś z pewnego źródła słyszę, popadt w wielką 
niełaskę u cesarza. Pan Schmerling jednak mniej po­
jętnym się okazuje dla podobnych wskazówek od pana

— Nie tak prędko, odrzeki pan de Rivier, doje­
żdżając do drogi i kłaniając się Maryi Ludwice; śliczny 
dzień do konnćj przejażdżki, ciągnął dalój, zwracając się 
z rozmową do mlodój dziewicy; czy pojedziecie pań­
stwo dalćj ?

Pan de Plavery wskazując końcem swój spicruty 
domostwo u stóp góry nad drogą na pół ukryte między 
drzewami.

— Cbciałem zobaczyć tam gospodarstwo, odrzeki, 
Marya Ludwika pojeohaia ze mną.

— Czy przez wieś państwo przejedziecie ?
— Nie — dla skrócenia drogi zjedziemy na prawo.
— Droga jest bardzo zła, odrzekł Piotr żywo.
— Marya Ludwika jeździ dobrze, konie nasze są 

pewne. Czy wrócisz, czy tóż ebeesz należeć do naszej 
wycieczki ?

Z przyjemnością; bardzo krótki zrobiłem dziś 
spacer, a miałem nawet myśl przejechać przez Montvert. 

Skierował konia. Droga była za wązka, aż^by we
dwoje jechać mogli; Piotr pozostał z tyłu.

Droga stawała się coraz uciążliwszą; wijąc się na
boku góry, przy nagłych jej skrętach widzieć było mo­
żna coraz głębszą przepaść, a na jej dnie dolinę, z któ­
rćj dochodził szmer strumyka.

V połowie skały granitowej, droga okrążała masę 
skalistą i znikała w ciemnym wąwozie. Jechano wzdłuż 
przepaści. Okolica była dzika; klomby drzew wzno­
siły się ze, wszystkich stron, odkrywając tu i owdzie spi­
czaste krańce skał wyskakujących z ziemi i wydających 
błękitnawą parę. W ciasnej dolinie, której ściany okry­
wały krzewy, strumyk płynący po kamieniach, tworzył 
kaskadę i rozbijał się o śliskie brzegi, zielonym mchem 
okryte...

Marya Ludwika wstrzymała swego konia,\ który się 
zbytecznie do przepaści zbliżył.



Kraussa. Chęć osunięcia przeciwników gabinetu Taaffe- 
go dwóch posad, należących do najwyższych w państwie, 
dowodzi wiary w silę i trwałość tegoż gabinetu, a przy-

, najmniej w żywotność zainaugurowanego pizez ten ga- 
7 binet systemu, odmiennego od Bystemu rządu poprze- 

( dniego i dzisiejszej mniejszości parlamentarnej.

ZIEMIE POLSKIE.
* O złym wpływie żydów na los ludu wiejskiego 

nad Niemnem, piszą do W i o k u co uastępuje:
, .Drugą część ludności wiejskiej stanowią żydzi acz 

w znacznej mniejszości; bardzo ta część ludności jest 
ruchliwą. Kiedy parlament rozprawia w Berlinie o ży­
dach, pozwóloie łaskawi czytelnicy, iż o tym elemencie 
trochę rozpiszę się więcćj. To, co czytałem o żydach 
w Wieku z różnych stron kraju, to nasi przechodzą 
w sprycie wszystkich. Co się zowie „brygauci”.

Jak wiadomo ozytelnikowi, iż ukazem najwyższym 
z roku 1864, każdemu, kto miał kawałek ziemi przy­
znano ją nu własność; korzystali z tej laski i żydzi, ale 
ich wteuczas mało było posiadających ziemię, przynaj­
mniej w tutejszych stronach. luui widząc, że ich 
współwyznawcj dobre geszeftu robią na wsi, naprzód 
starali się »leźć do karczmy, pod pozorem ua mieszka­
nie, a rzeczywiście oni są szynkarzami. Kiedy rachun­
kiem ua włościanina zapisze drzwi, szafy, okna, myśli 
o tern, jakby wieść ua jego kolonią. Wtedy idzie do 
Piotra, Jana, Marcina i powiada ua cztery oczy każde­
mu : „Słuchajcie no! ja was proszę, abyście w kun 
celaryi gminućj zaświadczyli, żo jestem stanu wlościaii-

. skiego.“ Chłop poskrobio się w głowę, pomyśli: ha! już 
spalił Macieja, to juk mu odmówię, zrobi i zo mną. 
Zbiera się tedy do kanculuryi gminnej, pan pisarz na ze-

' znanie świadków pisze uchwałę, żo Icko jest włościa­
ninem. Taka uchwala, to legalny patent korsarski. 
Najprzód zrujnuje swych dłużników, potem jodzie do 
dalszych wsi, i ua podstawie tabel włościańskich bada, 
kto, wielu i jaoy są zapisani do tabeli. Nie wiedząc 
włościanie przy formowaniu tabel, jakie ztąd skutki wy­
niknąć mogą, zadyktowali komisarzom włościańskim i 
takich z nazwiska, którym już nic z tej kolonii nie na­
leżało. Wtedy leki, Borki, Abramki — jeżdżą od je­
dnego do drugiego mniemanego właściciela z propozy- 
cyą czy mu me sprzeda swój części. Jeżeli z rodzeń­
stwa znajdzie się uczciwy, odprawi żyda. Ale komu 
to grosz nio jest miły? więcej znajdą się tacy, co się 
skuszą, skoro żydek pokaże pieniądze. Ciągnie chłopa 
do rejenta, daje mu pewne quantum, a resztę należy- 
tości, powiada mu, iż wtenczas odda, jak odbierze 
grunt od jego krewnego, tylko, aby przyznał u rejenta, 
iż całą umówioną sumę odebrał. Odurzy chłopa swoją 
wymową, i tak się staje jak ehciał. Z kancelaryi re­
jenta prowadzi chłopa na poczęstunek, u nas zwany 
boryszein. Upoi chłopa, i gdy ten śpi bez żadnej pa­
mięci, to, co mu dał odkradnie. Taki akt rejentalny 
dawniej był prawomocnym, zaraz żydek jedzie po ko­
mornika i jeuinetrę, aby jeden wprowadził w posesyą, 
a drugi wymierzył mu grunt. Tymczasom ów posia­
dacz kolonii, nie wie jakim sposobem został osaczony 
przez żyda i narażony na koszta. Poszkodowany mc 
tu poradzić nie może. Trybunały dawniejsze nie mię- 
szały się do spraw włościańskich, a wójt gminy nie 
miał prawa unieważniać aktu rejentalnego, i dla tego w 
tym czasie działo się nadużyć najwięcej. Poszkodowany

j j musiał znosić ten los z rezygnacyą, a żydek czekał 
czy mu nie zaproponuje odkupić dawny właściciel. 
Czekał dwa lata nim uie wyniszczył ziemi. Po dwóch 
latach, mieszkająo o parę mil, myśli, co z tym fantem 
zrobić ? nie kupił on na to, aby ziemię dzierżył, ale na 
to, by sprzedać za cenę, o cztery razy większą. Blizcy 
sąsiedzi nie chcą jakoś włazić sąsiadowi w drogę, a do 
tego i nie wygodnie mieć kawał ziemi w wązkim pa­
sie przez całą kolonią. Nareszcie sam właściciel żydek 
proponuje, aby dawniejszy posiadacz nabył od niego, 
a gdy ten się tłómaczy, że nie ma pieniędzy tyle, by 
mógł opłacić żądaną sumę, (rozumie się, iż przynaj- 
mmój cztery razy więcej co dał), wtedy żydek staje 
się dobrodziejem i poczeka zapłaty — z procentem — 
lichwą. A włościanin nie wierzy w żydowską łaskę, 
odmawia mu,iż nie chce nikomu być dłużnym. W takim sta­
nie rzeczy gręzi mu, że jeżeli nie odkupi to straci i to co ma. 
Zrozumiał włościanin dobrze: znaczy to, jak będzie w 
stodole wszystko, spali. W takim razie szuka pożyczki 
u dobrych chrześcian, by opłacić żydowi żądaną sumę.

—v Nie tylko szynkarze wyrządzają takie sztuki, ale tyle
się namnożyło tego rodzaju spekulantów, iż dziś lada 
łapserdak ma taki patent korsarski. He tego rodzaju 
dokonano rozbojów w ciągu ostatnich lat dziesięciu, kto 
ciekawy, niech zajrzy do akt rejentalnych w Serajach 
i Simnie, a przekona się, wiele to znękano rodzin!

Pozwólcie, łaskawi czytelnicy zapytać, kogo uważa­
cie, iż jest ze stanu włościańskiego? Bo ja uważam, 
iż jest włościanin w calem znaczeniu, kto spełnia funk-

Musimy jechać jedno za drugiem, rzekła śmiejąc 
się. Czy stryj nie zechce jechać na przedzie ?

— Lepiej byłoby wrócić się, rzekł pan de Kivier. 
Drżę na to, że tak nieroztropnie życie swe narażasz.

— I to oficer od dragonów, Piotrze! rzekła weso­
ło ; oficer od dragonów drży i o ostrożności mówi!

— Nie idzie tu o mnie, odrzekł spokojnie; koń mój 
jest dobrze ujeżdżony i umiem nim kierować, gdy tym­
czasem ty...

Marya Ludwika glaszcząc po szyi swego konia, — 
odrzekła:

— Już trzy lata mijają, jak Czarnotka i ja odby­
wamy razem niejednę awanturniczą wycieczkę.

Pan de Flavery słysząc ich rozmowę, rzekł głosem 
stanowczym.

— Piotr ma słuszność, jest wielką niedorzecznością 
wystawiać się na widoczne niebezpieczeństwo. Trzy konie 
na tćj drodze poprzerywanej, nierównej, pełnój kamieni, 
iść nie mogą. Skręć Piotrze, rzekł zwracając się do 
niego i wskazując mu drogę, która przerzynała górę zdała 
od przepaści i w tern właśnie miejscu rozłączała się z 
drogą, którą jechali. Pod starym dębem zaczekasz z 
Maryą Ludwiką na mnie; niedaleko już ztąd do folwar­
ku — za kwadrans powrócę do was.

Odjechał, dwoje młodych ludzi zwróciło się na wska- 
t zaną im ścieżkę.

Świeżość leśna wstrzymała wilgoć w roślinności.— 
Droga trawą była porosła; chwilami podkowy końskie

’ odrywały mały kamyk, zielonością okryty, który staczał 
się ku pochyłości.

Młodzi ludzie jechali marząc w milczeniu. Cień 
drzew, cichość i spokój natury, przenikały ich serca, 
byli wzruszeni i pomieszani. Gdy Marya Ludwika po­
dniosła oczy na Piotra, dostrzegła wzrok jego płonący,

cye do tego stanu przywiązane, kto orze, bronuje, młóci 
cepami, kosi trawę etc. Czy żyd powyższe czynności 
spełnia, choć ma ziemię włościańską? Nie. Jeżeli trzy­
ma grunt, mieszka na wsi, to dla tego, aby mógł na 
kolonii bezpieczniej ukrywać kradzione rzeczy i przyj­
mować takowe od sług i dzieci gospodarskich, a to 
uajczęścićj w zbożu. We dnie żydek sobie śpi, a goj 
za niego pracuje, a w nocy oddaje się niegodziwym ge­
szeftom. Trzeba wiedzieć, iż najbiedniejszy żyd siebie 
uważa za wyższego od najbogatszego chrześcianina, aje- 
żeli się kłania i poniża, to dla tego, aby na tern coś 
zyskać, a pracę kolo roli uważa za poniżającą. Świat 
jest od Pana Boga dla żyda; uważa on siebie za pe­
wien rodzaj szlachcica, a goj jest na to stworzonym, 
aby pracował dla żyda. Tak uczą ich księgi Talfnu- 
dyczuu!“

NIEMCY.
“Berlin, 21 stycznia. Ze sejmu. Uzupeł­

niając nasze sprawozdanie o posiedzeniu sejmu pruskie­
go z czwartku, zapisujemy tu, żo partya uarodowo-libe- 
rałua okazała ponownie, że nie ma stałych zasad, lecz 
żo je zmienia wedle wiatru, jaki zawieje z sfer rządo­
wych. Na posiedzeniu tóm, które poświęcone było trze­
ciemu czytaniu ustawy o kompetencyi władz 
administracyjnych, stawił przy § 7 poseł Köh­
ler (z partyi narodowo-liberalućj) wniosek, aby Izba 
zgodziła się na dodatkowy paragraf 7, uchwalony wdru- 
gióm czytaniu, to jest, że „tylko burmistrz i ławnicy 
(zastępcy) potrzebują zatwierdzeniaposeł zaś H u e n e 
zaproponował, jak to już uczynił w drugićm czytaniu, 
aby naczelny prezes jedynie za zezwoleniom Rady okrę­
gowej mógł odmówić zatwierdzenia tym urzędnikom 
administracyjnym. Jeżeli jednak Rada okręgowa nie da 
swego zezwolenia, wtenczas naczelny prezes może zało 
źyó apelacyą do ministra spraw wewnętrznych, który 
ostateczną jest iustaneyą decydującą w sprawach tego 
rodzaju. — Tak brzmial ów wniosek stawiony w imie­
niu centrum, a jak każdy przyzna, poprawka ta, skła­
dając w ręce ministra spraw wewnętrznych ostateczną 
deoyzyą, nio powinna była ze strony p. hr. Iiulenburga 
jak się to stało, ściągnąć na siebie tak ostrój krytyki. 
A jednak i p. minister i przywódzca narodowo-liberałów 
Bennigsen wystąpili bardzo stauowczo przeciw wnio­
skowi barona II u e n e. Poseł Bennigsen oświad­
czył między innomi, że jest przeciwny temu wnioskowi, 
ponieważ większość Izby już przy drugićm ozytauiu go 
odrzuciła, a dalej dla tego, że przez przyjęcie tój po­
prawki stałaby się Rada okręgowa widownią sporów po­
litycznych. Ostatnim argumentem, jaki przeciw temu wnio­
skowi przytoczył p. Bennigsen, było twierdzenie, że na­
wet w razie przyjęcia poprawki centrum, tylko mniejsze 
miasta, nie liczące 10 tysięcy mieszkańców, miałyby 
pewną korzyść, gdyż w większych miastach zatwierdze­
nie wyboru burmistrza i ławników przysługuje królowi. 
— Poseł Windthorst i Bachem wywodów tych, 
które wprost skierowane były przeciw liberalnym poję­
ciom o samorządzie, nie pozostawili bez stosownej od­
powiedzi. Poseł Windthorst zarzucił narodowo- 
liberałom, że dawnićj inne zupełnie w tój kwestyi gło­
sili zasady. Poseł zaś Bachem skonstatował, iż 
w prowincyach nadreóskich rejoneya odmawiała często 
tylko dla tego zatwierdzenia, iż wybrani byli katoli­
kami. - Z wielkiem rozdrażnieniem odpowiada na to 
minister spraw wewnętrznych, hr. E u 1 e n b u r g, iż 
znane mu są dwa wypadki z prowinoyi nadreńskich: 
w jednym wypadku nie można było udzielić zatwierdze­
nia z powodu niezdolności wybranego, drugi zaś wypa­
dek tyczy się ławnika, który nie ohoiał złożyć oświad- 
coenia, iż będzie posłuszny ustawom państwa. — Na 
to odpowiedział poseł Windthorst, iż obecny rząd jest 
rządem stronniczym, nieprzyjaznym lud- 
nośoi katolicki ćj, jak to stwierdza nawet ostatni 
artykuł Provinz. Corres p. Jeżeli, rzekł dalćj 
przywódzca centrum, państwo przyznaje gminom prawo 
wyboru, to tćź może mieć ono przekonanie, iż gminy 
tylko odpowiednia i zdolne powołają osobistości. Rząd 
uważa prawo zatwierdzania wybranych jako broń prze­
ciw tym stronnictwom, które nie zasłużyły ua jego 
względy: najdotkliwiój zaś i najsurowiój używa tej broni 
przeciw katolikom. — Jak wiadomo, wniosek barona 
Huenego odrzuciła Izba w imiennóm głosowaniu 2IG 
przeciw 159 głosom, a przyjęła wniosek K o e h 1 e r a 
(a więc w brzmieniu uchwalonćm w drugiem czytaniu) 
225 przeciw 147 głosom. Przeciw wnioskowi Huenego 
głosowali prócz konserwatystów i wolno-konserwatystów 
także narodowo-liberali. — Na dzisiejszem posiedzeniu 
uchwaliła wreszcie Izba w trzecićm czytaniu całą 
ustawę o kompetencyi, zaprowadzając niektóre 
tylko bez większćj doniosłości zmiany w poszczególnych 
paragrafach, a dalej przyjęła w trzeeióm czytaniu 
ustawę o szlaohtuzach. — Następne posiedzenie 
odbędzie się jutro w sobotę; na porządku dziennym: 
kilka mniejszych projektów.
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nieśmiały, zarazem w nią utkwiony. Młody człowiek 
pobladł. Spuściła głowę i pochylając się na koniu, po­
głaskała czarną jego grzywę, którą wiatr rozrzucał. — 
Zwierzę poezuwszy delikatne dotknięcie, zarżało i pod­
skoczyło wesoło. Śliski kamyk, leżący na drodze, poto­
czył się pod jego nogą, koń się potknął i stracił równo­
wagę. — Z nieopisaną trwogą pan de Rivier usłyszał 
krzyk przenikający i ujrzał konia Maryi Ludwiki uno­
szącego ją pędem ku przepaści.

Przerażony niebezpieczeństwem, na jakie wystawio­
ną była jego towarzyszka, Piotr nie stracił przytomno­
ści, opuścił cugle swemu koniowi, chcąc wyprzedzić roz­
pędzonego jćj rumaka.

Po nadzwyczajnych wysileniach, dotarł do spadzi­
stej drogi, którą przedtem jechali, w chwili gdy koń 
Maryi Ludwiki wpadł na nią z szybkością błyskawicy. 
Wyśmienicie ujeżdżony koń Piotra zatrzymał się nagle 
nad przepaścią drżący i pianą okryty.

Piotr w szybkim pędzie, w chwili gdy młoda dzie­
wica przeniknęła się obok niego, stanął na strzemionach, 
pochwycił ją w swe ramiona i uniósł ze siodła.

Czarnotka uwolniona od swego ciężaru, rzuciła się 
w stronę krzewów, a poślizgnąwszy się na pochyłości, 
znikła w rozdole.

Piotr, trzymając jedną ręką zemdloną Maryą Ludwi­
kę, zeskoczył prędko z konia i złożył ją po drugiej stro­
nie drogi, jakby się obawiał, żeby przepaść nie upom­
niała się o ofiarę, którą jej wydarł.

Ostrożnie złożył pannę de Flavery na murawie, 
potem klęknąwszy obok niej, podniósł bladą jćj głowę 
i pochylił się nad jćj zamkniętemi oczami. W tej chwili 
ogarnęła go myśl, która chwilową stała się pokusą: sły­
szał bowiem, że można pocałunkiem przywołać do życia 
zemdlone osoby. — Zadrżał, a usta jego szukając czoła

— W sprawie pensyonowania emery­
towanych nauczycieli. Komisya edukacyjna 
obradowała wczoraj nad wnioskiem posła Plate aa, 
domagającym się, aby emerytowani elementarni nau­
czyciele i nauczycielki pobierali przynajmniej rocznie 
600 m. emerytury. Posłowie różnych frakcyi nie chcą, 
jakkolwiek los nauczycieli elementarnych ich bardzo 
obchodzi, zgodzić się na ten wniosek już to dla tego, 
że finanse państwa na to nie pozwalają, już to z tćj 
przyczyny, iż przez przyjęcie tego wniosku uzyskaliby 
nauczyciele przywilej, jakiego żadna klata urzędników 
nie posiada. Poseł Schmidt proponuje, aby w eta­
cie powiększył rząd sumę przeznaczoną dla emerytów 
o 100 tysięcy mk„ poseł zaś Pergor domaga się, by 
podwyżkę tę rząd wedle okoliczności mógł jeszcze zwię­
kszyć. Komisya zgodziła się też 18 przeciw 2 głosom 
na wniosek posła Pergera.

— Zmiana w ministerstwie skarbu. 
Opowiadają w kolach parlamentarnych, iż minister 
skarbu B i 11 e r wkrótce otrzyma dymisyą ; następcą 
jego ma być podsekretarz w ministerstwie skarbu Rze 
szy uiemieckićj p. Sc hol z, lub przywódzca konserwa­
tystów RauchhaupL Książę Bismarck miał dziś 
dłuższą u cesarza audyeucyą, na której prawdopodo­
bnie poruszono także kwustyą zmiany w ministerstwie 
skarbu.

— Rada związkowa. W dniu dzisiejszym 
odbyła Rada związkowa pod przewodnictwom ministra 
Bottichera plenarne posiedzenie, ua któróm pomię­
dzy innomi przekazano projekt ustawy o zabezpie­
czeniu robotników wydziałowi handlu i sprawie­
dliwości.

— Namiestnik bar. Manteuffel przybył 
z Strasburga dziś do Berlina.

— Sprawa żydowska. Konserwatywny 
Reiohsbote donosi, źa podczas egzaminu państwo­
wego, który teolodzy protostanccy w myśl ustaw majo­
wych składać muszą, był także pewion żyd egzamina­
torom. Organ konserwatywny dziwi się, że profesor 
roligii żydowskiój egzaminował studentów protestanckich 
o Lutrze i Melanchtonie. — Radzca szkólny C a u e r 
(dawnićj nazywał się podobno Krakauer) miał w czwar­
tek w Borlinie prelekcyą o Lessingu, który przód 
stu laty zakończył życie. Mówca wystąpił z wielką na­
miętnością przeciw tym, którzyby zmniejszyć chciełi za­
sługi Lessinga, twierdząc, że Lessinga głównie żydzi 
ogłosili wielkim poetą za to, że w N a t h a n der 
W e i s o stanął w ich obronie. P. Cauer przy tćj spo­
sobności zaczepił i potępił ruch antisemicki. Na od­
czycie tym znajdował się następca tronu niemieckiego 
wraz z małżonką, który, jak donosi Tribüno, podzię­
kował prelegentowi za wykład i oświadczył, że się zga­
dza na zapatrywanie prelegenta. — Antisemickie pismo 
Ostend Z t g., ogłasza manifest, w którym żydzi 
wzywają swych współwyznawców, aby składali pieniądze 
które będą obrócone na pisma ulotne, broszury i t. d., 
pisane w obronie żydów. Na okólniku tym podpisani 
są : Lazarus (przewodniczący stowarzyszenia); Salomon 
Łachmanu, tajny radzca handlowy; Bertold Auerbach, 
(powieściopisarz); profesor dr. Barth; Juliusz Bleich- 
r o e d e r ; dwóch Breslauer’ôw, którzy są profesorami 
dr. Burg; Eisenberg, tajny radzca handlowy; L. Friod- 
łaender; Goldschmidts ; Hagelberg ; dyektor banku Her­
mann; profesor Herrlich; prof. Hirschberg; dr. Kalischer, 
dr. Kirstein; dr. Kristeller; M. G. Lewy; tajny radzca 
handlowy Liebermann ; poseł Ludwik Loewe ; poseł 
dr. Mendel ; dr. Neumann ; Simon, radzca handlowy; 
prof. Steinthal; adwokat Stern; poseł Strassmann; radzca 
miejski M. Wolf. — Wedle telegramu, który w tćj 
chwili otrzymujemy, Augsb. A lig. Z tg. potwierdza 
wiadomość, iż bawarski minister spraw wewnętrznych 
na życzenie króla Ludwika wydał do władz rozporzą­
dzenie, w którćm im nakazuje, aby wystąpiły energicznie 
przeciw ruchowi autisemickiemu.

FRANCYA.
•Paryż, 20 stycznia. W wyborze marszałka 

Izby wzięło udział 376 osób ; białych i nieważnych kar­
teczek oddano 69 — Gambetta otrzymał głosów 
262, Brisson 30, rozstrzelonych 15. W roku ze­
szłym otrzymał Gambetta głosów 259. — Brisson 
otrzymał na wicemarszałka głosów 266, Philippo- 
t e a u x 250, S e n a r t 236 a Floquet ze skrajnój le­
wicy 169, Du Bodan z prawicy 105, Durfort de Ci- 
vrac, dotychczasowy wicemarszałek z prawicy 62 głosy, 
— wybrani są przeto 3 pierwsi na wicemarszałków. 
Co do czwartego wicemarszałka, nastąpi wybór ponowny. 
Union republ. i skrajna lewica chciały w miejsce 
p. Civrac z prawicy wybrać Fioqueta, natomiast t. zw. 
„lewica i lewe centrum“ popierają w miejsce p. Civrac 
p. Du Bodan.

Paryż, 21 stycznia. Ostatecznie zwyciężyły skraj­
ne żywioły i czwartym wicemarszałkiem wybrano Flo­
quet a, wyparłszy zupełnie prawicę z zarządu Izby 
deputowanych.

Maryi Ludwiki, z lekka go dotknęły. — Zdawało mu się 
że to uśpione oblicze, śmiertelnym spokojem okryte, za­
płonęło nagle.

Powstał, i drżąc, niespokojny jeszcze pod wpływem 
strasznego wzruszenia, którego doznał, czekał ażeby po­
wróciła do życia.

Nie długo to trwało. Marya Ludwika tylko z prze­
straszenia zemdlała; żadne fizyczne cierpienie nie wstrzy­
mało bicia jej serca. Zwolna otworzyły się jej oczy, 
wzrokiem niepewnym i pomieszanym spoglądała na około 
siebie...

Ujrzała przed sobą przebieżoną przed chwilą drogę 
i otwartą przepaść; przy sobie zaś klęczącego i podtrzy­
mującego ją Piotra, — który się wśród łez do niej 
uśmiechał.

Zadrżała na myśl niebezpieczeństwa, jakie przebyła.
— Uratowałeś mi życie! rzekła do młodego czło­

wieka, na murawie klęczącego.
— Tak, dzięki Bogu! odrzekł serdecznym głosem.
Podniosła się przy jego pomocy, nieopisane wejrze­

nie zwróciła na wybawcę swego.
— Piotrze, wymówiła słabym jeszcze od wzrusze­

nia głosem, który głęboko poruszył młodego oficera, 
musiało to być okropnem, kiedy ty plączesz ?

Dwie duże łzy potoczyły się po twarzy Piotra.
— Umrzeć mogłaś w moich oczach! umrzeć — 

zawołał drżąc cały, i nie wiedziałabyś — moja najdroż­
sza ! — nie wiedziałabyś że ciebie kochałem!

Żywe kolory zastąpiły śmiertelną bladość oblicza 
Maryi Ludwiki. Wzrok jej zatrzymał się na upojonym 
młodym człowieku.

— Wiedziałam o tern, rzekła spokojnie, i w tej 
przerażającej chwili pierwsza myśl moja była o tobie, 
Piotrze.

— W senacie wzięło udział w wyborze mar­
szałka 228 senatorów; białych i nieważnych karteczek 
oddano 51. Leon Say otrzymał głosów 140, Labou- 
laye i inni 7 głosów. Przy wyborze wicemarszałków 
hr. Rampon (lewe centrum) otrzymał 207 gh, Le- 
royer (lewica) 144, Cal mon (lewe centrum) 187, 
Larsy, z prawicy, 88 głosów; — wybrani tedy trzćj 
pierwsi. Co do czwartego wicemarszałka, nastąpi wybór 
ponowny; — lewica nie zgadza się z prawicą co do 
osoby.

— Gambetta dziękując za wybór zape­
wniał, że Izba przed odroczeniem się wyemancypuje 
prasę i uchwali ustawę o stowarzyszeniach. 
Dalej kładł nacisk na pokojowe usposobienie repu­
bliki, którego żadne awanturnicze pomysły nio zakłócą, 
gdyż gwarantuje go duch republikańskiego rządu. 
„Spełniwszy swe zadanie, będzie Izba śmiało mogła sta­
nąć przed krajem przy nowych wyborach.“ W końcu 
oświadczył, że republika musi być otoczona woluo- 
myślnemi iustytucyami.

— Magnin, minister skarbu, przedłożył Izbie 
budżet na r. 1882.

— Liczne łaski i ordery spadły na prefek­
tów i urzędników, którzy się odznaczyli przy rozpędza­
niu zakonników. Clement, Foucquetau i Dulac, poli­
cyjni komisarze w Paryżu, którzy wyłamywali drzwi 
i zamki, dostali legią honorową.

TELEGRAMY.
Ateny, 21 stycznia. Dziennik Ethnikon 

P n e v m a zaprzecza pogłosce, jakoby kilku mini­
strów greckich podać się miało do dymisyi. — Mar­
szałek Izby zawezwał członków Izby deputowanych, 
ażeby przed 27 bm. powrócili do Aten, by wziąć mogli 
udział w pracach parlamentarnych.

Bern, 21 stycznia. Były członek Rady związko- 
wój, Naof, zakończył życie dziś rano w Muri pod 
Bernem.

Frankfurt n. M., 21 stycznia. Wczoraj umarł 
tu rosyjski konsul jeneralny bar. Sidorowicz.

Buenos-Ayres, 20 stycznia. Chilijczycy zdo­
byli miasto Chorillos, straty Peruwiańczyków są bardzo 
znaczne.

Londyn, 21 stycznia. Według doniesienia biura 
Reutera, zdobycie Limy poprzedził atak armii chilij- 
skićj na wojsko Peruwiańczyków pod Miraflores. Peru- 
wiańczycy zostali calkićm rozbici; prezydent Pierola 
ocalił życie, zdoławszy ujść z rąk nieprzyjaciela, brat 
jego i peruwiański minister wojny dostali się do nie­
woli. Straty Peruwiańczyków pod Chorillos wynoszą 
700 zabitych i 2000 jeńców, w czasie walki w Limie 
25,000. I Chilijczycy ponieśli wielkie straty w ran­
nych i zabitych; dnia 17 bm. zajęli Limę.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.

Pozuań, sobota dnia 22 Stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał sekretarzowi 

rejencyjnemu Zakrzewskiemu w Poznaniu tytuł r idzey 
kancelaryjnego.

* Teatr. Dziś w sobotę Nasi N a j s e r d e cz ni e j - i, 
komedya w 4 aktach W. Sardou. — Jutro w niedzielę 
Podróż po Warszawie, operetka z tańcami w sześciu 
aktach, muzyka Sonnenfelda. — We wtorek benefis pani 
Linkowskiój, występ gościnny p. Liukowskiego Ojczyzna, 
dramat historyczny w 5 aktach W. Sardou.

* Towarzystwo Czytelni ludowych. Orędownik 
w zgodzie z (Jońcem wytyka zarządowi Tow.czytelni ludo­
wych, po długiem retrospektywnym wstępie o zasługach swo­
ich położonych około nieboszczki Oświaty — wiolką zbro­
dnią polegającą na tem, że zarząd ogłasza swojo „interesa“. 
Odnosi się to zapewne do regulaminu koinisyi krytycznej, 
ogłoszonego w pismach tutejszych. Zarząd uważał za po­
trzebne ogłosić ten regulamin, aby wjłuszczyć stanowisko 
swoje w kwestyi, która dawniej słusznio niepokoiła umysły. 
Nam się zdaje, że taka jawność ma tę zaletę, że przynaj- 
mniój oszezędza pewnym pismom trudów dowiadywania się 
„interuów“ Towarzystwa za pośrednictwem członków dy- 
rekcyi. Jeżeliby ogłoszenie tego regulaminu miałoby być 
rzeczą tak bardzo szkodliwą, iżby aż wołać trzeba: „bacz­
ność ! uszy do góry 1“ — to konsekwentnie dla ostrożności 
należałoby także nio ogłaszać statutów Towarzystwa. Jeżeli 
bowiem zbrodnią jost ogłosić, że do przyjęcia książki po­
trzeba jest jednomyślności, — czyż mniejszą zbroduią mia­
łoby być napisać w statucie, że zadaniom Towarzystwa jest:

Pod wrażeniem nagłych wzruszeń, które niemi mio­
tały, znikły zimne światowości prawa. W chwili kiedy 
przeszli najstraszniejszą walkę moralną, po trwodze okro­
pnej, uczucie niewypowiedzianego szczęścia zapanowało 
w ich duszach.

Piotr ująwszy ręce młodćj dziewicy w swe dłonie, 
bez wahania przycisnął je do swoich ust.

Nad ich głowami ptaki śpiewały, a w głębi prze­
paści szumią! strumyk słodkim szmerem.

Serca ich unosiły się po za tym światem, w po­
godnych sferach czystych uczuć swiętćj miłości. Obraz 
śmierci był jeszcze zanadto im przytomnym, ażeby ziem­
skie nadzieje lub burzliwe namiętności głosy mogły mieć 
udział w ich upojeniu. Czuli się jak w niebie.

Dopiero głos wymawiający ich imiona, wyrwał ich 
z tego upojenia. Fan de Flavery na przenikający krzyk 
Maryi Ludwiki, w chwili kiedy zdawało jćj się, że zni­
knie w przepaści, pospieszył do nich. Marya Ludwika 
podniosła się i cała drżąca rzuciła się z płaczem w jego 
objęcia. Natura upomniała się w tej chwili o swe pra­
wa; rozmarzenie, które jej siły dodawało, opuściło ją na­
gle, pozostawiając ją bezsilną i złamaną.

Gdy pan de Flavery dowiedział się od Piotra o 
niebezpieczeństwie, jakie groziło Maryi Ludwice i w jaki 
sposób ocaloną została, przyciągnął do siebie młodego 
oficera i ściskając mu ręce z serdecznością, dodał gło­
sem stłumionym i niewyraźnym:

— Byłeś moim przyjacielem, Piotrze, teraz jesteś 
moim synem!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



szerzyć książki, podnoszące religijne uczucia ludu polskiego? 
Goniec Wiolkopolski, obrażający lię publikowaniem 
„internów“ Towarzystwa, jest tak pohopny do ogłoszeń 
tego rodzaju, ie nie wspominając już innych rzeczy, napi­
sał artykuł o politycznej doniosłości faktu, polegającego na 
tem, że 15 kandydatów teologii zWurzburga przysłało mu 
prenumeratę na Noc Listopadową.

* Przypominamy, ie jutro wieczorem o godzinie 8 
odbędzie się walue zebranie Towarzystwa Przemysłowego.

* W przyszły poniedziałek dnia 24 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przemysło- 
wóm prelekcyą p. dr. Święcicki „o materyaliźmie współ­
czesnym*'.

* Uzupełniąjąo przedwczorajsze nasze sprawozdanie 
z walnego zebrania Towarzystwa Przyjaciół Nauk doda- 
jemy, ie po przemowie prezesa odczytał sekretarz wydziału 
historycznego pan Kozłowski sprawozdanie z czynności 
tego wydziału — następnie zdał sprawę sekretarz wydziału 
lekarskiego p. dr. Święcicki (wydział odbył dwa walne 
zebrania i 10 posiedzeń a liczy 72 członków, między nimi 
67 lekarzy prakt. — miejscowych 18, zamiejscowych 54) 
— dalej czytał sprawozdanie sekretarz wydziału przyro­
dniczego p. dr. K u s z t e 1 a n. Sprawozdanie konserwa­
tora przeczytane przez hr. Engestróma, brzmi, jak na­
stępuje :

„Nie spełniły się niestety jeszcze i w roku minionym 
gorące życzenia tych, co już od dawna pragną korzystać 
ze zbiorów naszych artystycznych, literackich i history­
cznych, nie spełniły się nadzieje zarządu, że przynajmniój 
galeryą obrazów albo muzeum archeologiczne otworzyć bę­
dzie można dla publiczności. Zmiany i wykończenia w no­
wym gmachu przez całe lato aż w późną jesień trwające, 
przytóin brak wielu sprzętów dla należytego pomieszczenia 
tych i owych rzeczy, nie dozwoliły nam ułożyć ani zbiorów 
archeologicznych.

Nie będziemy tutaj wyliczali przeszkód w pracach 
naszych, ani tóż tego, co w ubiegłym roku zrobić było 
można dla zbiorów i dla gromadzącój się około nich pu­
bliczności, lecz podajemy tylko to, — co się istotnie 
zrobiło.

Największą z prac roku zeszłego dokonanych wśród 
zbiorów, jest przeniesienie do nowego gmachu biblioteki, 
która się dotąd w starym domu mieściła. Dziesięć pokoi 
zapełnionych było Książkami w całóm znaczeniu tego wy­
razu, a wszystkie repozytorya książkami wypełnione, po­
kryte były od posadzki aż do stropu obrazami. Trzeba 
było najprzód obrazy usunąć do innych pokoi, potóm wy­
dobyć książki i starannie oczyścić, a przenieść do nowego 
gmachu tylko z zachowaniem dawnego porządku, ponieważ 
większa część była już działami ustawiona, aż do alfabety­
cznego następstwa autorów. Po przeniesieniu książek, trze­
ba było rozbierać repozytorya i znowu w nowym gmachu 
je składać, a w wielkiój sali bibliotecznój przystawiać zu­
pełnie nowo, wśród stosów ksiąg zalegających tymczasem 
całą posadzkę.

Dla tego to zajęły nam te prace z różnemi przeszko­
dami przeszło cztery miesiące czasu. Dzisiaj mieści się 
cała biblioteka nasza, z przeszło 50 tysięcy tomów złożona, 
w wielkiój sali, a jeden duży pokój nowego gmachu, nadru- 
gióm piętrze, zajmuje jeszcze około 10 tysięcy książek, sta­
nowiących osobny oddział, pod nazwą biblioteka po ś. p.ks. 
Prałacie Koźmianie.

Po przeniesieniu książek zajęliśmy się starannem oczy­
szczeniem obrazów, które się obecnie znajdują w bezpiecz- 
nóm od uszkodzenia zamknięciu, w starym domu, kilkadzie­
siąt zaś umieszczono tymczasowo w nowym gmachu na dru- 
gióm piętrze.

Ze względów obowięzujących każde Towarzystwo, mające 
na celu szerzenie i podsycanie nauki i oświaty, wypadało 
nam wziąć udział czynny w wystawie antropologiczno-ar- 
cheologicznój w Berlinie. Wybraliśmy z naszych zbiorów 
najznamienitsze przedmioty, wyłącznie przedhistoryczne, a 
mianowicie broń, narzędzia i ozdoby z kamieni, brązu, mie­
dzi, żelaza i srebra i kilkanaście co osobliwszych naczyń gli­
nianych z grobów starożytnych, tylko w granicach naszego 
Księstwa znalezionych. Zebrało się takich okazów blisko 
400. Odpowiednie celowi urządzenie tych przodmiotów i spis 
dokładny wraz z dwukrotną do Berlina wycieczką i pobytem 
tamże przoz wiócój niż dwa tygodnie, żmudne to były zaję­
cia i o tyle niewdzięczne, że nam zupełnie inne, niż spo­
dziewane, przyniosły owoce.

Pomimo zamęt i ciągłe zajęcie z powodu wyżej wspo­
mnianych prac, nie uchylaliśmy się przecież zupełnie od wy­
pożyczania książek, chociaż wyszukiwanie pożądanych zwykle 
dużo zabierało czasu. Wypożyczyliśmy w r. z. 90 tomów 
i zeszytów dzieł rozmaitych, dwie teki pełne luźnych i 6 
w księgi oprawnych manuskryptów, z których jeszcze jedna 
księga i owe teki i 57 książek znajduje się w ręku publi­
czności, a z wypożyczonemi jeszcze dawniój, są obecnie w rę­
ku pracowników joszcze 74 książki druków, 3 księgi, 2 teki 
i kilka zeszytów manuskryptów.

Skromny to wprawdzie użytek z tak licznój, jak nasza 
biblioteki, lecz ze względu na okoliczności, powinno i to za- 
dowolnić, bo w takim zamęcie żadna biblioteka publiczna 
książek nie wypożycza.

Eównioż szczupłą była liczba osób zwiedzających na­
sze zbiory w roku ubiegłym, bo tylko około 60, pomiędzy 
temi kilkanaście z poza granic naszego Księstwa. Nie mo­
gli zwiedzający w obecnych warunkach te zbiory należytego 
odnieść pożytku, prócz ogólnego o nich wyobrażenia, to tóż 
niejeden objaśniony o ich stanie obecnym, zaniechał oglą­
dania, jak to widzimy na członkach naszego Towarzystwa, 
mianowicie miejscowych.

Zbiory te pomnażają się z każdym rokiem tak zna­
cznie, że za lat parę będzie im w nowym gmachu z pewno- 
ścię za ciasno. W roku zeszłym nagromadziło się znowu, 
dzięki nieustającej wśród naszego społeczeństwa najszlache- 
tniejszój ofiarności, dużo rozmaitych i cennych rzeczy ze sa­
mych darów.

Nie ujmując bynajmniej wartości chociażby i najmniej­
szym, które w pismach publicznych ogłosimy szczegółowo, 
podajemy tutaj tylko te, które za najcenniejsze a liczbą się 
odznaczające uważamy.

Pan Brzeski, nauczyciel przy tutejszym zakładzie dla 
głuchoniemych oddał jako egzekutor testamentu śp. Teofila 
Mielcarzewicza, następujące naszemu Towarzystwu zapisane 
zbiory: 53 kopie i studya olejne, na płótnie przez Miel­
carzewicza malowane, około tysiąca rycin, drzeworytów, 
akwareli, rysunków ltp. obrazków, 198 tomów i zeszytów 
różnych dzieł, wiązkę luźnych i 5 w księgi zebranych ma­
nuskryptów, wreszcie cenne skrzypce, roboty słynnego Stai- 
nera z Insbruku.

Pan prezes Koźmian w imieniu spadkobierców bi­
bliotekę po ś. p. ks. prałacie Janie, składającą się z około 
10,000 tomów, która wprawdzie już od przeszło dwóch lat 
u nas się znajduje, lecz dopiero w końcu roku zeszł. aktem 
urzędowym przekazaną nam została.

Pan J. N. Piotrowski z Poznania w imieniu spad­
kobierców wielki obraz historyczny (Marya Antonina w wię­
zieniu) i portret swego brata Maksymiliana, byłego profe­

sora akademii malarskiój w Królewcu, obadwa przez tegoż 
malowane.

Pan hr. Stefan Ciecierski ofiarował nam 78 
obrazów olejnych, po części oprawnych i sto rubli na ra­
my dla nieoprawnych, przeszło 120 książek i broszur roz- 
maitój treści, 46 rycin i studyów oryginalnych, kilka wią­
zek manuskryptów, zawierających kazania i kilka przedmio­
tów pamiątkowych.

Pan Bolesław Erzepki znaczną liczbę wykopa­
lisk z grobów przedhistorycznych w Orlu, przez niego sa­
mego odkrytych i rozkopanych.

Pan radzea Chlebowski w imieniu pana N. N. 
86 monet srebrnych anglo-saakieh i niemieckich średnio­
wiecznych, jako tóż 10 złomków ozdób arabskich w srebrze.

Pan Jasiński, nauczyciel z Chojnicy, znaleziony 
tamże w urnie sztylet bronzowy rzymski i 12 denarów 
Trajana i Adryana, z wielkiego wykopaliska pod Barano­
wem dobytego.“

Po odczytaniu tego sprawozdania zdawał p. St. Ce­
gielski w imieniu komisyi rewizyjnój sprawę z rewizyi 
kasy, a na wniosek jego udzielono kasyerowi doszarży.

W imieniu Zarządu stawił p. dr. Ł e b i ń s k i wniosek, 
aby salę przeznaczoną na galeryą obrazów jako na cel ten 
nieodpowiednią, przeznaczyć dla zbiorów archeologicznych 
i historycznych, galeryą zaś obrazów umieścić we fronto­
wym budynku, który przebudować w takim razie należałoby. 
W kwestyi tój zabierali głos pp. dr. Szulc, Dobro­
wolski, hr. Enge ström, hr. Sołtan, hr. Ciesz­
kowski, dr. Kusztelan i dr. Mroziński.

Ostatecznie przychodzi pod głosowanie wniosek Za­
rządu :

„Zarząd prosi o upoważnienie do postawienia na 
przyszłem walnóm zebraniu wniosku, mającego na colu 
przebudowanie przedniego domu Tow. na galeryą obra­
zów z uwzględnieniem funduszów Towarzystwa.“

Wniosek ten jednogłośnie przechodzi.
Wniosek dr. Szulca, aby Zarząd przoz odpowiednich

znawców chciał się przekonać, czy nie możnaby sali gale­
ry! obrazów tak zmienić, aby obrazy w niój bez szkody 
mogły być umieszczone, zostaje przyjęty.

Wybór p. Henryka Siemiradzkiego członkiem 
honorowym Towarzystwa (wniosek p. Pr. Dobrowol­
skiego), nastąpi odpowiednio do ustaw na przyszłóm 
walnóm zebraniu.

Do komisyi rewizyjnój na rok 1881 wybrani zostali 
panowie: dr. Buski, Urbanowski i Stefan Ce­
gielski.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi 
Z przeniesienia 8 marek. Dziś nadesłali: Julianostwo Gr. 
1 markę. Razem 9 marek. — „Św. Jozafacie módl się za 
nami 1“

* Na Śpitalik dsiooięcy przy Ogrodowój ulicy złożył 
u nas p. S. D. w imieniu pana K. Ch. 3 m., od siebie 2 
marki, razem 5 marek, które równocześnie przesłaliśmy p. 
Birnerowi.

* Nieruchomość przy ulicy św. Marcina pod Nr. 64 
położoną, należącą do braci Kronthalów nabył od tychże p. 
Cyryl Adamski za 213,000 marek.

* Mróz, który zrana dochodził do stopni 12 B. 
i przy silnym wietrze dokuczliwie dawał się w znaki, 
zmniejszył się w południe do 7* B.

* Przez śmierć ś. p. ks. Tronkowskiego w Oborzy- 
skach znów osieroconą została zupełnie parafia licząca 535 
dusz. Obecnie ogółem osieroconych jest 138 parafii z 
229,314 dusz, a wszelkiój duchownój opieki pozbawionych 
jest 107 parafii z 133,584 dusz, Jadąc ztąd koleją że­
lazną Wrocławską, przerzyna się pięć parafii osieroconych, 
leżących jedna za drugą: Mosinę, Iłówiec, Czempiń, Obo- 
rzyska i Kościan, — a z Kościańską znów styka się szósta 
Konojadzka; z tych tylko Czempiń i Kościan mają wika- 
ryuszy, reszta zupełnie opuszczona.

* Regulamin egzaminów kandydatów wyższego sta­
nu nauczycielskiego z dnia 12 grudnia r. 1866 został re­
skryptem ministerstwa oświaty z dnia 14 stycznia rb. 
bliżój określony. Minister orzekł, że należytości 
za egzamina ma komisya egzaminacyjna ściągać ra­
zem z przesłaną decyzyą dotyczącą przyjęcia kandydata do 
egzaminu — dalój, że jeżeli kandydat w ciągu przepisa­
nego terminu prac pśmienuych nie odda, natenczas komi­
sya egzaminacyjna ma zadania te uważać jako niebyłe. 
Należytość przypada natenczas kasie, a komisya może 
uchwalić, iż w przeciągu najwięcój 6 miesięcy kandydatowi 
nie wolno wnieść podania ponownie o przypuszczenie do 
egzaminu. Tak samo ma się rzecz, gdy kandydat oświad­
czy, że od egzaminu odstępuje. Tylko jeżeli kandydat dla 
choroby lub innych ważnych powodów od egzaminu odstą­
pił, zwraca mu kasa połowę zapłaconój należytości. Jeżeli 
kandydat nie stawi się na oznaczony termin do egzaminu 
ustnego, natenczas w ponownem zawezwaniu jego do egza­
minu dodić należy, iż w razie ponownego niestawienia się 
uważane będą prace i zadania za niebyłe.

* Przedwczoraj powstał w Jerzycach w Broha fa­
bryce papy do pokrycia dachów pożar, lecz z po­
mocą robotników zatrudnionych w fabryce oraz sikawek 
jerzyckich i z fabryki Milcha, niebawem został przytłu 
miony.

* Rejencya wyznaczyła po sto marek nagrody te­
mu, kto wskaże sprawców pożarów w następującech miej­
scowościach powiatu szamotulskiego: Orliczku (19 wrze­
śnia), Zakrzewku (21 września), Jastrowie (30 paździer­
nika), Zielonój Górze (16 listopada), Niewierze (27 list.), 
Szczepanówku (15 grudnia).

* W powiecie krotoszyńskim liczyły miasta w 
dniu 1 grudnia mieszkańców: Krotoszyn 8205, Ko­
źmin 4221, Zduny 3361. Kobylin 2447, Borok 
2103, Pogorzela 1727, Dobrzyca 1419. Razem 
23,483 mieszkańców. Po wsiach spisano 47,450 mieszkań­
ców; z liczby tój przypada na obwód policyjny kroto­
szyński 16,919, koźmiński 11,205, kobyliński 
10,132, borecki 9,144. Razem 47,450. Ogółem 1 czy 
powiat kroto.-.zyński 70,933 mieszkańców. W r. 1875 
liczył 67,262 mieszkańców.

* Z Gliwic. Magistrat gliwicki, złożony z samych 
starokatolików, a będący patronem tamtejszego kościoła 
farnego, postanowił uwiecznić się w kulturkampfie i za­
mieścił w pismach liberalnych anons, wzywający „rzymsko­
katolickich księży,“ aby się o to „d o n o ś u e“ benefieyum 
u niego starali. Zdaje się, żo po te gliwickie śrebruiki 
w 8 roku kulturkampfu nikt ręki nie wyciągnie. Zapewne 
parafia katolicka w Gliwicach nie pozwoli sobie narzucić 
w ton spi sób proboszcza i skorzysta z przepisów powsze­
chnego prawa krajowego, na mocy których nie wolno jest 
parafii wbrew jój woli narzucać dusz pasterza. Wszyscy 
nasi rządowi proboszcze siedzą na swych beneficyach i zja­
dają ich dochody wbrew tym przepisom landrechtu.

* Projekt założenia cukrowni w Chełmży szybkiemi 
kroki zdąża do urzeczywistnienia. W dniu 19 b. m. od­
było s ę tamie ponownie zebranie, liczniejsze od zebrania 
grudniowego, na któróm oświadczył p. Wegner, że kapitał 
potrzebny preliminowany jest na mniej więcej 1,600,000 
marek, który ma się zebrać za pomocą pożyczek. Fabryka

ma rozpocząć kampanią w r. 1882. Udziały będą po 600 
marek, plantator ćwikły ma prawo i obowiązok na każdy 
hektar plantowanój ćwikły wziąć jednę akcyą. Postanowiono 
oddać projekt ustawy komitetowi z 12 osób dla ost&tecznój 
redakcyi, którą się już przedłoży na zebraniu konstytują- 
cóm. Do komitetu wybrani panowie Koerber z Gorzynia, 
Bremer z Zegartowic, Boltenstern z Bartlewa, S c z a n i e- 
cki z Nawry, Petersen z Wrocławka, Hólzer z Kończewic, 
Guntemeyer zBro-.iny, Czarliński z Zakrzewka, Wegner 
z Ostaszewa, Weinschenk z Lulkowa, Dommes z Mroczyn, 
dr. Donimirski z Toruuia. Ponieważ równocześnie z 
ukonstytuowaniem Towarzystwa powinno być wpłaconych 
10°/0 kapitału zakładowego, przeto postanowiono uskutecznić 
te wpłaty do 10 lutego i to w następujących miejscach: 
w banku M. Weinschenk w Toruniu, w Banku Kredytowym 
Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu i Schar- 
wenki w Chełmży. Przy końcu zebrania podpisauo obowią­
zkowo 1250 hektarów i 1,000,000 m. kapitału.

t Konstanty 8 Lipowca Lipowski, urodzony roku 
1800, syn Antoniego wice-brygadyera kawaleryi wojsk koron­
nych polskich i Salomoi z Chwalibogów, burgrabianki kra- 
kowskiój, w r. 1831 oficer drugiego pułku Krakusów, zrnarł 
dnia 17 b. m. w Radomyślu.

f W Przemyślu umarł 18 b. m. licząc lat 73 no- 
taryusz tamtejszy Wincenty Longehamps żołnierz z r. 1831, 
więzień stauu w r. 1846 i 1863. Rodzina zmarłego spo- 
kiowniona była z rodziną Wincentogo Pola. — We Lwowie 
zaś zmarł dnia 19 b. m. Kamiński Marceli, żołnierz polski 
z r. 1831, osatecznie dyurnista Wydziału krajowego, liczący 
lat 72.

t Zmarły przedwczoraj nagle we Wiedniu poseł 
dr. Rydzowski, ur. w r. 1829, był od r. 1865 posłem na 
sejm krajowy, a od r. 1870 posłem do Rady państwa, 
gdzie jako adwokat krakowski reprozeutował miasto Kra­
ków w miejscu byłego posła a dziś prezydenta miasta 
Krakowa i członka Izby Panów, dr. Zyblikiowicza. Jeszcze na 
ostatniem posiedzeniu Rady państwa był czynny jako refo-. 
rent komisyi, zajmującój się ustawą przeciw lichwie, która 
zapowue wskutok śmierci jego narażona będzio na zwłokę

* Okropne zdarzenie opisujo Wiener Tagebl.: 
„Dwóch robotników Franciszka Osera i Michała Brandtnora, 
którzy pracowali w browarze Schellonhoiera, spuszczono 14 
b. m. do lodowni znajdującój się pod piwnicą, a około 
10—12 stóp głębokiój, aby tam sprowadzony lód układali 
w warstwy. Gdy już robotnicy zoszli na dół, wciągnięto 
drabinę do góry, robiąc miejsce dla kosza, którym lód skła­
dano. Po ukończeniu pracy, gdy godzina spoczynku na­
deszła, oddalili się robotnicy zapominając zupełnie o swych 
towarzyszach. Gospodarzo, u których Osera i Brandtner 
mieszkali, zaniepokojeni tem, że w piątek, ani w sobotę 
wieczorem nie wrócili do domów, pytali o nich w browarze, 
jednakże bezskutecznie. Dopiero w niedzielę z rana, kiedy 
przy wypłacie dwa razy napróżno wołano ich po imioniu, 
przypomniało się jednemu z robotników, że w piątok wio- 
czorem, po ukończeniu pracy zapomniano spuścić im drabiny. 
Czómprędzej kilku z śmiolszych zaopatrzywszy się w latar­
nie udało się do lodowni, gdzie po kilku godzinach da­
remnego szukania znaleziono ich nareszcie, najprzód Brandtne- 
ra, dalój Osera, każdego z osobna, wciśniętego pod war­
stwę lodu i naturalnie skostniałego. Biedacy ci siedzieli 
całe dwie doby w ciemności znosząc zimno i głód. Zdołano 
ich obu docerać, lekarze wątpią jednakże, czy ich zdołają 
zachować przy życiu.

* Litewskie Towarzystwo Literaokie, o któróm 
nader skąpe wieści zaledwie tu i owdzie krążą, odbyło w 
dniu 27 października walne zebranie w Tylży, pod prze­
wodnictwem pastora kaznodziei Jakobiego. Sprawozdanie 
wykazuje, że liczba członków towarzystwa wzrosła obecnie 
do 170, rekrutowanych prawie we wszystkich krajach Europy. 
Celem towarzystwa jest obecnie ułożonie kompletnego słownika 
języka litewskiego, do czego mimo gruntownych prac zasłu­
żonych badaczów Nesselmana i Kurszala zbywa jeszcze na 
potrzebnych materyałach. Profesor Bezzonberger rozpoczął 
szczęśliwie prace na polu bibliograficznóm i lingwistycznóm, 
natomiast obszar zabytków językowych z dziedziny histo- 
rycznój i mitologii leży jeszcze nietknięty — podjęte są 
jednak starania w kierunku wydobycia na jaw tych pomni­
kowych zabytków. Niemniój podjęto starania około zebra­
nia pieśni ludowych na Litwie, jako też niezmiernego bo­
gactwa przysłów zachowanych w ustach ludu. Po od­
czytaniu sprawozdania mówił Ch. Bartsch o „litewskiói pie­
śni gminnój.“ Zgromadzenie rozeszło się z miłą świado­
mością, że w pośród ogólnego realnego prądu teraźniejszości, 
litewskie towarzystwo literackie stało się ogniskiem pielę­
gnowania idealnych celów i dążności, w nadziei dalszego 
pomyślnego rozwoju, którego i my towarzystwu tomu z ca­
łego serca życzymy.

* Niezawodnie zainteresuje koła nasze myśliwskie 
dość dziwaczna w swoim rodzaju fantazya łowiecka kilku 
myśliwych. Łowiec bowiem donosi o przygotowującój 
się wyprawie myśliwskiej do Cylicyi pod kierunkiem słyn­
nego naszego poety Karola Brzozowskiego, wicekonsula 
hiszpańskiego w Lattaki. „Głos naszego ziomka — pisze 
Łowiec — znanego na Wschodzie całym myśliwego 
pod nazwą: Kara Audżi (czarny strzelec), nie przebrzmią! 
bez echa. Oto zbiera się zastęp myśliwych, gotowych do 
tój wyprawy, obieeującój tyle rozkoszy, tyle wrażeń, któ­
rych pamięć ubarwiać będzie nawet dnie późnej starości 
każdego z jój uczestników. — Podróż tam i napowrót 
licząc dalszą ogległosć od Bajrutu wynosić może w 
przybliżeniu około 800 franków. Prócz tego koszta życia 
w podróży i opłata za transport pakunków. Koszta pobytu, 
polowonia i całej wyprawy wyniosą od osoby około 1000 
marek. Na wyprawę więc niezawodnie wystarczającą jest 
suma 2000 marek. Co do potrzeby przyborów polecamy: 
Dwa garnitury z mocnej materyi, dwie pary mocnych, gru­
bych ciżemek i kamasze skórzane, wreszcie flanelową ko­
szulę. Wyprawą kierować będzie p. Karol Brzozowski, i 
wraz z uczestnikami wyjedzie ze Lwowa. Zgłosili się dotąd 
do udziału w wyprawie pp. Drohojowski Józef hr., Droho- 
jowski Zygmunt br., Hulimka Aleksander, Potocki Artur hr. 
(z Buczacza), Starzeński Leopold hr.“

* Co kosztuje pan Gambetta. Z rachunków po­
danych z końcem upłynionego roku pokazuje się, że na utrzy­
manie prywatnych apartamentów p. prezesa Izby deputowa­
nych i skompletowanie umeblowania, wydano w ciągu roku 
99,418 fr. Opał, światło i płaca służących wyniosły prze­
szło 50,000 fr. dodajmy do tego stałą płacę p. prezesa 
Izby 72.000 fr., pobaże się, że Francya opłaca sumę 220 
tysięcy fr. rocznie za zaszczyt słuchania rozkazów młodego 
dyktatora. Jakaż to ogromna różnica między prezesem a 
jego podkomendnymi. Koszta utrzymania całej Izby depu­
towanych z opałem, oświetleniem, służbą, powozami, biblio­
teką, bufetem, (który sam kosztuje rocznie 31,592 fr., co 
reprezentuje cenę 70,000 boków piwa, w przecięciu 100 
na jednego deputowanego), nawet prenumeratę dziennika 
urzędowego, który każdy deputowany otrzymuje bezpłatnie, 
wynoszą rocznie 7,107,000 fr.; jest to sumka dość pokaźna, 
wypada jednak na każdego deputowanego trochę tylko wię­
cej niż 10,000 fr., ale jakże to daleko do kosztu kapel­

mistrza tej niezbyt harmonijnej orkiestry, która się zowie 
Izbą deputowanych.

* Senatorowi i byłemu anibnsadorowi Teisserenc de 
Bord skradziono w hotelu w St. Etienne 250,000 fr. w pa­
pierach wartościowych.

•'Sławny podróżnik Przewalski przybył, jak d nosi 
Gołos, w dniu 15 bm. do Petesburga.

* Warsztat koronkowy. Słychać że pewien inży­
nier wynalazł sposób fabrykowania mechmicznie prawdzi­
wych koronek dotychczas tylko ręcznie wykony w mych. Jestto 
wynalazek, za którym od wielu lat już gonią inżynierowie 
i mechanicy. Jeżeli wiadomość o tym wynalazku sprawdzi 
się w zupełności, to jest jeżeli robota na tój maszynie nie 
będzie się w niczem różniła od roboty ręcznej, będzie to 
faktem tyle ważnym jak przed stu laty bez mała, warsztat 
tkacki Jacquaard’a i jak on wywoła prawdziwą rewolucyą 
przemysłową. Podobno już jeden dom amerykański daje 5 
miliouów fr. za wyłączny patent na Stany Zjednoczone, a 
jeden bankior angielski takąż sumę za patent dla wysp 
Wielkiój Brytanii. Wynalazca może sobie śmiało powiedzieć, 
że nie stracił swego czasu.

* W Londynie odbył się ślub Leopolda Roi­
sz y 1 d a; obecnymi byli w synagodze książę W a 1 e s i 
lord Beaeonsfield. — Umarł lord Camoys w 84 
roku życia.

* Straszliwo śnieżne zawieje nawiedziły Londyn; 
oto bliższe szczegóły, które do B e r 1. Tagebl. donosi 
korespondont londyński d. 19 stycznia: „Od 24 godzin Lon­
dyn został zupełnie odcięty od Wielkiój Brytanii, a Wielka 
Brytania tak odcięta od reszty świata, jak gdyby nagle 
wszystkie wynalazki i odkrycia ostatnich 5000 lat zniknęły 
z powiorzchni ziemi. Brak nam tu wszystkiego, nawot 
najzwyczajniejszój komunikacyi, jak posłańców, zwierząt 
jucznych, taczek, wozów o dwóch lub czterech kołach; 
nie mówiąc już o kolejach żelaznych i parowcach. Wszyr 
stko wypowiedziało służbę, poczty i telegrafy nie zdolne 
do pracy.

Nieszczęście to sprowadziły różne okoliczności, połą­
czone z sobą, a które szczęściem raz co sto lat się wy­
darzają, t. j. silny mróz i straszliwe śnieżne zawieje, przy- 
tóm okropne burze i powódź, tak że kry na Tamizie do­
sięgały nieomal wyższych piętr tarasu gmachu parlamen­
tarnego, który nad brzegami rzeki jest położony.

Jeżeli to długo potrwa, Londyn jak gdyby w czasie 
oblężenia pozostanie bez świeżych pokarmów, bez mleka itd. 
O wiele groźniejsze są zapewne liczne na morzu i brze­
gach morskich nieszczęśliwe wypadki, o których dla braku 
komunikacyi dotąd mało wiemy. Niemiecka fregata „Aphro- 
dita“ z hanowerskiego rozbiła się podczas śnieżnój zamieci 
w pobliżu Castbourne; z wyjątkiom sternika, Henryka 
Toben, zatonęła cała załoga wraz z kapitanem Deane czy 
Daene.“

Nieco późniejszy telegram brzmi; „Zawieja śnieżna 
trwa bezustannie. Londyn pusty jak gdyby wszystko wy­
marło, nie ujrzysz ani omnibusów, ani doróżek, tylko kolej 
podziemna ułatwia częściowo stósunki mieszkańcom, lecz 
nawet i pod ziemię przeciska się śuieg przez niewidzialne 
szczeliny i leży na Stopę wysoko. Od wczoraj żaden li­
stowy się nie pokazuje. Nie dowożą mleka, słowem osta­
tnie dwa dni były rzadkióm meteorologicznóm zjawiskiem, 
które niestety na równi z trzęsieniem ziemi zagraża życic 
ludzkiemu.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 stycznia 
Zaślubienie NMP. — Św. Jana Jałm. Wschóć 
słońca o godzinie 7 minut 57. Zachód oj godzinie 4 
minut 28.

Długość dnia 8 godzin 31 minut.
Ostatnia kwadra 23 stycznia o godz. 10 rano.
Wypadki historyczne. 1227 Założenie kla­

sztoru Dominikanów w Gdańsku. — 1440 Węgrzy zapra­
szają na tron Władysława III. — 1510 Bogdan wojewodi 
Multan zapewnia Polakom wolny handel w Besarabii. — 
1649 Jan Kaźmirz potwierdza prawa koronne. — 1824 
Onacewicz wyświeca publicznie łotrostwa Nowosilcowa. — 
1863 Powstanie w Królestwie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 stycznia, św. Tymo- 
teusza b. Wschód słońca o godzinie 7 minut 56 
Zachód o godzinie 4 minut 30.

Długość dnia 8 godzin 34 minut.
Wypadki historyczne. 1496 Nadanie niektó- 

ręch ziem Konradowi, księciu Mazowieckiemu. — 1507 Ko- 
ronacya Zygmunta I. — 1667 Sejm odrzuca wniosek obra­
nia królem księcia Kondeusza. — 1668 Ostatni sejm za 
panowania Jana Keźmirza. — 1706 Bitwa ze Szwedami 
pod Grodnem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata JKoźiuianu
złożyli przedpłatą w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Ks. licencyat Jaskulski z Poznania 1 egz.

LOTERYA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, 21 stycznia 1880.
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu czwartej klasy 163 król.- 

pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrano:
4 wygrane po 15,000 marok na numera 31,467, 55,823, 

56,411, 69,374.
3 wygrane po 6000 marek na numera 5508, 12,525 

i 45,071.
40 wygranych 3000 marek na numera 2331, 3743, 4082, 

7387, 8635, 9159, 9399, 11,427, 15,476, 19,447, 22,494, 
31,104, 33,720, 34,296, 37,120, 37,503, 40,276, 44,136,
45,562. 45,586, 51,271, 52,208, 52,609, 53,947, 55,650,
56,366, 56,603, 59,138, 66,966, 67,062, 68,203, 68,567,
70,992 72,081, 78,615, 80,870, 83,826, 86,331, 90,703
i 90,728.

47 wygranych po 1500 marek na numera 505, 5565, 
6060, 8277, 9762, 14.727, 15,784, 18,116, 19,943, 21,521, 
22,150, 22,333, 28,237, 31,227, 35,148, 38,500, 38.582,
4l,i26, 44,479, 47,409, 49,644, 51,814, 51,897, 56,202,
66,306, 56,353, 58.065, 58.420, 59,725, 64,217, 66,405,
66,569, 70,675, 75,926, 76,312, 78,686, 79,682, 79,810,
81,206, 81,585, 82,114, 86,777, 87,825, 88,136, 89,372.
91,071, 92,063.

70 wygranych po 600 marek na numera 657, 2934, 3625, 
4439, 5618, 6721, 7341, 8234, 9302, 10,569, 15,692, 16,820, 
19,079, 19,542, 19,707, 20,086, 20 612, 22,277, 23,671,
25,963, 26,858, 30,420, 31,845, 32,943, 34,258, 35,526,
41,495, 42,811, 43,655, 44,394. 44,446, 44,675, 45,683,
45,786, 46,626, 49,795, 50,097, 50,474. 52,162, 53,237,
55,021, 55,145, 55,440, 56,527, 56,725, 57.205, 57,420,
60,591, 61,097, 62,582, 64,695, 64,844, 66,9o2, 67,158,
67,808, 70,233, 70,286, 72,916, 73,368, 74,693, 75,095.
76,911, 80,102, 85,446, 85,466, 85,658, 88,419, 91,576,
92,055, 94,737.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 22 stycznia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszej

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 18.
Niedziela, dnia 23 stycznia 1881.

połowie bielącego tygodni» mieliśmy silne mrozy — w drugiej 
czyste śniegi, które dostateczną są ochroną dla ozimin. Do­
wozy zboża nie były znaczne, tak że daje się czuć brak lepszych 
gatunków. Kujawy dostarczają tylko pośledniejszych gatunków 
pszenicy, a ofert żyta z owych okolic brak zupełny. Również 
nadchodzą z Królestwa Polskiego małe tylko dowozy. Pomimo 
słabych sprawozdań zamiejscowych, panowało u nas dość stałe 
usposobienie. Lepsze gatunki zakapowano są na kontuoryą oraz 
na eksport, a płacono za nie dośój wysokie ceny. — Psze­
nic a w delikatnym towarze stale — pośledniejsze gatunki 
spadły w cenie w końcu tygodnia, 174—225 rnrk. — Żyto 
Żądano, mianowicie lepsze gatunki zakupywał tutejszy król, urząd 
prowiantowy oraz eksporterzy na wywoź do Saksonii i Turyngii 
203—208 rnrk. — Jęczmień w dobrym gatunku poszuki­
wany do browarów, 141 — 168 rnrk. - Owies stale, 147- 162 
rnrk. — Grochu mało ofiarowano, na paszę, 168- 172 rnrk., 
wrzący 180—186 ro. — Lubin miał popyt, niebieski i żółty, 
94-98 mrk. Wyka spokojnie 140-144 mrk. Taterkę uwz­
ględniano, 138—142 mrk. — Nasiona olejne bez podaży, 
wszystko za 1000 kilogr Mąka cokolwiek niżej, mąka 
pszenna Nr. O i I 14,50 do 15,50 mrk., mąka żytnia 
Nr. 0 i I 14,25 -14,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Jak na zamiejscowych targach tak i u nas pa­
nowała zupełnie słaba tondencya a eony spadały — przyctem 
obrót nie był wielki. Towar surowy ma słaby tylko odbyt, tak 
żo znaczniejsze dowozy idą do składów, które obecnie posiadają 
i»/ milion litrów. Notowania końcowe; styczeń 51,20 mrk., 
luty 51,30 mrk., marzec 61,90 mrk., kwiocień-maj 52,70 mrk., 
maj 68,— mrk., czerwioc 53,60 mrk., lipioo 54,20 mrk. sierpień 
54,90 mrk. za 10,000 litr. proc.

Poznań 22 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000*7,, Trallos. Wy­

powiedziano —litrów , cena wypowiedzenia —marek, 
styczeń 50,90, luty 61,—, marzec 61,60, kwiecień —, maj

, kwiocień-maj 52,60, ozoiwioo —.

Sprawozdanie giełdowe). — Poznań 22 styczni,i. 
4’/» listy zastawno poznaóskio 99,60 4°/0 listy rentowe pozn. 
100 —. 5°/» powiatowo obligacyo 104,—, 4'/,°/, powiatowe 
Obligacje ślązkio listy zastawne 4’/,
śląskio listy rontowo 100,40. Kwilocki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 74,50, Pozo, akcyjne Stowarzyszenie sprytów«, 52,—. Poz­
nański bank prowincyonalny 116,-. 4% pożyczka państwa 
100,50. 4*/,•/, prmiks ■ ożyczka ukonsolid. 106,10, 3‘/,’/» oblig. 
długu państw. 98,70. Marchijsko-pozn. 29,50. Marclnjsk.-pozn. 
k. ż. akc. zakł. 102,25. |8tarogardzk««pozn. k. i. 102,— 
Austr. noty banków«, 172,—, Polskie likw. listy 56,70, Rosyji.kie 
bankowo noty 211,50 marek.

Zytopotw. piękne krajowe 194 —200 pic., poślednie 
170—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—lb5 płsc., 
wielki 150—160 pic., drobny 135—145 płc.

Owies 140—155 ple,
Groch wrzący 170—190, na paszę 150-170. 
Okowita zs 100 litr, a 100’’, 50— 50,50 pl.

Wroolaw 21 stycania 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —,—, 
średnia 36 —38, piękna 40—42, tajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41- 55, piękna 56—65, najpiękniejsza 70-75.

Zyto (za 2900 funt.) słabo, wypow. —.— cent. Cena 
wyp. — płsc., styczeń 211,— żąd., styczeń-luty 207,— żąd., 
luty-marzec 206,50 —206 płacono, kwiecień-maj 201,— żądano, 
maj-czerwiec 199,60 — 198,50—199 żąl.

Pszenica, Wypow, — cont., na styczeń 204 żądano, 
na kwiocień-maj 206 żąd.

Owies. Wypow. — ceut., na styczeń 138,— plac., na 
kwiecień-maj 143,50 pł., maj-ozorwiec 147,— żąd.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 240 żą 237 płac.
Olej rzepiowy spok., wyp. — cent., w miejscu 

64,— żąd., styozoft 51,50 żąd., — płac., styczeń-luty 51,50 
żąd., — plac., luty-inarzoc —,— żąd., marzec-kwiecień — płc., 
kwiecień-maj 51,— żąd., na maj-czerwiec 51,60 żąd., --.— pł., 
wrzosień-październik 53,— żąd., —,— plac.

Okowita słabiej, wypowiedz. —,— litrów, w miejscu 
—.— płc., styczeń 51,70 plac., styczeń-luty 51,70 plac., kwio­
cień-maj 53,60 plac., maj-czerwiec j 54,— plac., czerwioc-lipieo 
56,— żąd. — płac., lipioc-siorp. 58.— żąd.

Cena wypowiedziana na 22 stycznia; żyto 211,— marek, 
pszenica 204,— m., owies 138,— mrk. rzep 240 mrk., olej rze­
piowy 51,50 okowita 51,70 mrk.

Ceny targowo z dnia 21 stycznia 1881.

Bydfl08zoz 21 stycznia.
(Sprawozdanie izby hindlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezin.. jasno-cieinna 190—200 pl. cieinnioj-
sza i szklista 200—210 poślednia 150—180 płac.

Postanowień ia 
mi« skiój

iloputacyi targowej

Pszenica biała...............
, „ żółta................
Zyto. ... . . .
Jęczmień..................... ...
Owios .... ................
Groch...............................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ii nsj- 
wyż. 11 niż. 

■*\ 4MI -4
21
20
21
16
15
20

80,21 
80120 
2020 
50116 
-¡¡14 
30 19

średni 
naj- h naj- 
wyż. niż.

lekki towar; 
naj- II naj- 
wyż. II niż. 

-4 4U1 4

Po.taucwienia T U W A R
komisyi handlowej. piękiiy grudni połledi i

Rzip.............................. 100 kil.gr. 23 50 22 25 20 I 25
Rztpik zimowy ... . 23 — 21 50 19 50
Rz< pik latowr . . . 23 — 21 50 19 50
Lu. ca................................’ 22 i - 20 - 19 1 —
Siemię lniane ... • 25 25 23 75 22 25
Siemię konopiane » • 1 15 75 15 1 25 15 i -

K oni e iy ua do siowu więcej kup. , czerwona potw.
za 50 kilogram. 34 —38—40 —46 marek; .iiaio słabo, ta 50 
kilogr. 42 -55 60—74 marek, wyborowe gatunki wyżej.

Makuch) rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 7,20 
m obce 6.40—6,90 ra.

Makuchy sio n. niezm. za 50 kii. 9 8*—10,09 ««).
Lubiu uiezui, za .00 kilogr., żólt, 9,30 960—10,0 

ni. oist. 9,20 9,50 9.80 mrk.
Ty «notka pot« ze 50 kilogr 20 23 -25

Berlin. 21 styczni», (sprawozdanie urzędowe.) P s z • ¡. i a 
w miejscu bez iu. Terminy: ni. zm. Za IO00 kil. w miejscu żąl 
180 — 228 według jakości; ua miesiąc bieżący plaono — 
na sticzoń-luty 1881 płacono —.— ;j na kwiecień-maj plac. 
207—206; na maj-czorw 100 płc. 207,5, żąd. —, -; ua czerwie - 
lipiec płacono 208,6. Wypowiedz.----- cont. Cena wypow.

,— marek.
Zyto w miejscu słabo 1'ormioy potw. Za 1000 kilog. 

w miejscu żąd 190 -210 według jakości; na miesiąc bieżący 
pł. 203,5—203—203,26: ua styczeń-luty pł. —,—, żąd.—,— ; 
na kwieeień-ma) pł. 196—195,25—195,5; na maj-czerwiec plac. 
191,5-190,25 — 190,6; na czerwiec-lipiec ple. ¡184—188—183,5. 
Wypowiodz. 3000. Ceni wypowiadzauia 203,0 marok.

Jęczmień, nioim., za 1000 kil. mniejszego i większego 
ziarna żąd 146-205 według jakości.

Owies w miejscu niezm. Terminy m. zm. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145 — 167 wodlug jakości, ua biełąoy mieniący
----- ; na kwiecień maj pł. 152,—; na maj-uerwiec płc. 152, — ,
ż. - , - , na cterw.-lipioc pł. 152,5. Wyp. —. Cena wyp. —.

K u k nr y <1 z a w miejscu potw. W miejseu żąd. 141,— 
do 144 według jakości. Wypow. - . Cena wypowie«.’«. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu IfJO—220. gio- 
ehu na paszę iąd. 165 179 według jakości.

Olej rzepske y słabiej Za 100 kil. w miejseu bo« 
beczki 52,— m., w mie,s« u z beczką —m., na miesiąc bie­
żący płacono 52,0; na stycseń-luty płacono 52,—; na kwiecioń- 
maj pł. 52,8—62 — 52,1 na maj-czorwloc pl. 62,7—52,9—62,6; 
na czorwioc-lipioc płac. —,—; na wrzesioń-paździoruik pł. 54,8 
do 54,7. Wypowiedziano —,—. Cena wypowiedzenia —,—.

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 litr, a 100 pet. 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 53,1—52,9, 
w miejscu z ooczką płacono —, —; u a miesiąc bieżący płac. 
53,9-54—53,6 -53,7; styczoń-luty płac. 53,9-54—53,6-53,7; 
na kwiecień-maj płacono 55,0-54,6—54,7; na maj-czerwiec 
płc. 55,2—54,8—54,9; na czerwiec-lipiec płc. 55,7 — 65,4—55,5; 
na iipioc-siorpioń płacono 5 i,6—56,4; ua siorpioń-wrzesień płac 
- ,—. Wypowiedziano —,— litiów. Cena wypowiedzenia
—.— mrk.

Szczecin, 21 stycznia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica m. zm., ’» 1000 kilog* w miejscu za i łtą 

196—205 m., wilgotne 170—193 mrk., biała 200 — 208 mrk., 
grudzień pl. —, iąd. —,— m., na wiosnę płc. 205,0 206,0 
rnrk., maj-czerwiec pic. 206,5—207 m.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w rniejscnj krajów. 195 
do 199 mrk., rosyjskie —, - mrk.. na styczeń płacono - , , 
m, naJstyozeń-luty ple. — ro., na,wiosnę płc. 193-192- 193 
nrk., na maj-czerwieu płacono 189 5 — 189,0 mrk., ua czerwiec- 
lipiec pic. 183,5, żad. — ro.

Jęczmień epok., za 1000 kil. w miejscu 135—142 m. 
węgiorski —, - mrk., lepszy —,— mrk., do paszy —, ainerjk.£ 
Chevalier —,— pic. m.

owies spok., za 1000 kilogram w miejscu pomorskie 
140 — 15«) marek, rosyjski — ro.

Okowita spok.. za 10,000 litr. proc, w miejscu no» 
beczki ple. 52 — mrk., w miejscu z beczką płc. —, na sty­
czeń żądsno —,—, płc. — mrk., styczoń-luty nom. 52,5 mrk., 
n i wiosnę płacono i żądauu 58,3— mrk., na maj-czerwioc 
płc. - ,— mrk. ____________

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kurso końcowe. 22 stycznia22 stycznia Berlin 1881.
Pszeniua n. pok.
kwiooień-iuaj 296,50
moj-czorwioc 207,50

Zyto spok.
styczeń 203, -
kwiecień >aj 196 -
maj-czorwioc 191,—

Olej rzep, staluj
kwieoioń-muj 52,60
maj-czerwioc 53,10

Okowita słabo
w miejscu 52,90
styczoń 53,60
styczoń-luty 53,60
k wiocioń-maj 54,50
maj-czorwioc 54,70

Owies
kwiocicń-inaj 162,—

Wypow.-żyta wa,». 50
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, Inia 22 sty
Pszenloa niozm.
na wiosno 205,50
maj-czerwioc 206.50

Zyto niozm.
na wiosnę 192,50
maj-czorwioc 188,—

Owies
na —
na —
na —

l&apttały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4’/, 
Potu, listy z. . 
Pozn. listy reut 
Aujtr. banknoty 
Austr. mutr, złota 
Austr. losy 1860. 
wiochy . . . 
Amerykany . 
Kuntuny . .
Rus banknoty . 
ltos.-ang. pożyczki 
Rus losy prom. 186. 
Pol. lik. 1. zust. 
Kredyty . . .
Kt lej państwowi 
f lombardy. • 
Usposob. b. pok. 

881. (Kursa kotu). 
Olej rzep. potw. 

styer.oń 
kwiocień-maj 

Okowita słabo 
iv miejscu 
styczoń-luty 
na wiosnę 
na maj-czerw. 

Petroleum 
styczeń

120,60
100,75
99,75

109.-
172,

7*. 75
123,—
87,00
99.25 
92,50

211.50
95.25 

144,40
50,60

592.50 
474,—
173, -

51.50
52.50

51.80 
52,30 
53,10
53.80

10,-

Bggygmiit za-za«.-? a;.» a

W dniu 4 października wylosowano następujące obligacyo po­
wiatu grodzkiego. (173)

III misya. Pożyczka od 250000 tal. — 750000 mrk. na pokrycie 
akcyi kolei Poznańsko-Kluczborgskiój: lit. B na 500 tal. nr. 9 i lit. C na 
100 tal. nr. 2, 38, 54, 60 i 64, które należy w zupełnym stanie wraz 
z kuponami Seryi II nr. 8 do włącz. 10. i talonami przesłali w dniu 1 
kwietnia 1881 do kasy powiatowej w Środzie, za co otrzyma się wartość 
nominalną.

Z dawniejszych wylosowań nie nadesłano dotychczas następujących 
ohligacyi:

I Z wylosowanych w dniu 25 września 1873.
II Z wylosowanych w d. 1 października 1874 wypowiedzianych na 

dzień 1 kwietnia 1875 I misya Obligacya lit. D nr. 200, na 25 tal. — 
75 m. z kuponami nr. 10 i talonem.

III Z wylosowanych w dniu 29 września 1879 obligacyo III 
emisyi lit. B. nr. 1 na 500 tal.- 1500 m. i lit. C. nr. 48 na 100 tal. — 
300 ni. z kuponami Serya II nr. 8 do incl 10 i talonami.

W komisie J. B. Langiego w Gnieźnie, do nabycia we wszystkich
księgarniach (167)

POGLĄD
na

zachodnio-północnych
pomiędzy Łabą, (Elbą), a granicami dawnej Polski, od czasu wystąpienia ich 
na widownią dziejową, aż do utraty politycznego bytu i znamion narodowych, 

przez
Dr- SIENIĄ WSKI EGO,

Członka honorowego Towarzystwa Naakowego w Toruniu.
_______________ Cena 8 marek.______ ___________

rXXXKXRKXXXXXXXHXRXXXN
—4 . Ce-ar-li— itieutł—kn poci,». tł

Hamburgsko-amerykańskie A
Tmreygtwo akcyjne żejliui taméj. g

Bezpośrednia parowo-pocztowa żegluga
pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
Odjazd z Hamburga regularnie co <obotę z rann, z Havrn w Sobotę. 
Nuevia 26 stycz. Silenia 13 lut. * Cimbria 27 lut. *
Friala 2 lutego Westphalia 16 lut. Herder 2 marca
Wieland 9 lut. Gellert 23 lut. Lessing 9 marca
Regularnie co 2 typodnie odbywają się w niedzielę z rana ekspo- 
dycyo. Parowce oznaczone * zawijają ewentualniedo portu z Havre.

Między

Hamburgiem, a Indyami q
Odjazd z Hamburga regularnie 7 i 21 każdego miesiąca 

do SL Thomas, Venezuela, Puerto Rico, Hayti, Curaęso, Sabanilla, TT
Colon i wybrzeżu Zachodniej Ameryki. Kf

Hamburg - Hayti - Meksyk. x
Odjazd z Hamburpa regularnie 27 każdego miesiąca 

do Przylądku Hayti, Gonaives, Port au Prince, Vera Cruz,
Tampico i Progreso.

Bliższe wiad. co do frachtu i podróży podaje pelnorn. jene rainy

AUGUST BOLTEN, ffi. Millera nasty. w HAMBURGU.X Admiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu; Bolten Hambu rg).X Jako też agenci: w Poznaniu L. Kletsehofl, Kramar-

Wydane moim nakładem

Kalendarze
wyszły już na rok 1881 i to:

Poznański w 8ce 250 str, zawierający prócz zwykłej 
klej części kalendarskiej, wiele doborowych artyku­
łów literackich z 9 rycinami................................100 fen.
z franko przesyłką pod opaską................................110 fen.

Nowy Poznański w 12ce 208 str. z 15 rycinami . 50 fen.
z franko przesyłką.....................................................60 fen.

Nałeżytość najlepiój przesyłać w markach pocztowych. 
Zamówienia proszę adresować;

Jarosław Łeitgeber Poznań,
Sprzedający z drugićj ręki otrzymują odpowiedni rabat.

Już wyszedł i abonent rozesłaliśmy:
Dzieł

Lucyana Siemieńskiego
tom I. i zawiera;

Varia z literatury, bistoryi ar­
cheologii etc. Wszystkie dzieła wyjdą 
w 10 tom po 6 m. a dlaprenume- 
ratów Tyg. illust po 3 m. (161) 
Mieczysław Łeitgeber i Spł.

à ska ul. nr. 1, w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni 
Abraham Kmitorowlcz, w Lesznie Bracia Ja­
kubowscy, w Kępnie Salomon Elsner, w Rogo­
źnie Jnlinsz Gekalle.y, z n i e Jnlinsz Gehalle.

^ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
0000000000000000000000o o
O lekarz praktyczny i t. d.V osiedlił się w mieście tutejszem i zamieszkał przy Nowo- 0 miejskim rynku nr. 10 (róg ulicy Teatralnój).

Leczywyłącznie choroby zębów, szczęk i innych 
części jamy ust, niemnićj wstawia sztuczne zęby,

-- wykonywa plomby i wszelkie operacje w zakresie denty-
V styki podług najnowszych metod. (67)
0 Chorych przyjmuje: 9—12 przed połud. 2—5 po połud. 
0 Ubogich bezpłatnie 8—9 z rana.
0 W Niedziele i święta tylko do 11 przed połud.

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0

Większa część ludności

cierni na tasiemca nie wiedząc e idm.
Pewne oznaki są:

Rzeozywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 
w kształcie tasiemek lub grupek.

Inne oznaki są; bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy około 
ócz, schnienie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawio- 
nia. brak npotytu na odmianę z gorą«'zką, mdłości a nawet omdlenia przy 
czczym żołądku, mocne nagromadzani«) się śliny do ust, kwasów w żołądku 
i paienie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny sto­
lec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wreszcie kłu­
cie i boleści w kiszkach, bicie serca itp. ... W

Na listowne zapytania tylko wtedy się odpowiada, jeżeli się załącza 
ię do nich markę pocztową na odpowiedź.

"W. Grimberg.
pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, M. Rycerska ul. nr. 16.

o J. Szpetkuwski
malarz i dekorator kościołów

3? o znali,
Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich 
rzeźbiarskich i pozlotniczych; a mianowicie zajmuje się całko- 
witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołta­
rze tak murowane jako też drewnianue przerabia 1 oilzlaca 
stare ołtarze 1 ołtarzyki do noszenia; ma także nowe w za­
pasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, baldaliimy, stacj e 
płaskorzeźby z masy mozalkowćj, figury rozmaitej wielkości 
i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy, wszel­
kiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym 
stanie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane _ _ _ (W

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (2)

węgli kamiennych |
umożebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
każdćj stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. ,,Vorfracht.“

i®

w Kościanie.

Udzielamy lekcyi prywatnych we
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujernj' 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnio, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcyi muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujomy takio panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (18) 

Kurs nauki pięknego pisania roz-
pocznie się S stycznia.

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone w ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36. 

Warszawa, 5 kwietnia 1880.
Wiolee Szacowny Panie Griinberg 

w Poznaniu 1
Sprowadzony Pański środek na ta­

siemca taki skutek na mnie spra­
wił, że po 8-letniem cierpieniu, zno­
wu moim obowiązkom zadość uczy­
nić mogę, wskutek czego składam 
Panu me najgłębsze podziękowanie.

Z szacunkiem 
Piotr Łagiewsbi.

Niżej podpisany składa również
p. Grfinbergowi, pomoc, chirurg, 
w Poznaniu swojo podziękowanie za 
jego skuteczny w istocie środek na 
tasiemca, przez który zostałem 
prędko i bez szkodzących następstw 
wyleczonym.

Kraków, hr. Szembek.

ąc illustrowanąPrzeglądają« 
książką: „Dra Airy motoda | 
lecznicza“ nabiora naw ot i 
ciężko chorzy przekonania żo 
i onljośli tylko właściwy ch 
użyją środków, liczyó mogą je­
szcze na wyzdrowienie. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawot gdy go już wszystkie 
inne nirwano aź dotąd kuracyo 
zawiodły, uciec Się z ufnością 
do toj doświadczonej metody 
leczniczej i bez zwłoki zao­
patrzyć się w powyższe dzieło. 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnio 
i franco.

„Gościec“
cierpiący na gościec i ren­

em wskazano tam zbawienne 
i, nio- 
ierpie- 
araso

W 
nem 
znajdą
matyzm--------------------
i niezawodne przeciw tym, nio 
kiedy bardzo bolesnym ciernie 
niom, środki, któro w bar a z 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały g o - 

I rąco upragnione zdrowie,
| Prospekt rowyła się gratii 
| i franco. Xanadesłaniem 1M. 

20 fen. na „Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ' 

j kowe pocztą franco Rkh.v*» 
księgarnia nakładowa w Lipekw 
(RicMir'i Yirlłgt-ABitilt ii

Na składzie w księgarniach
J. J. Heinego, plac Wilhel­
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Pozwaniu._________ (j6)

Znaczny nasz skład roz­
maitych gatunków średnich 
szkockich śledzi, świe­
żego amerykańskiego 
smolcu, i słoniny, pole­
camy tanio

J. Busch i Spł.
plac Sapieżyński 3? (¿0)

Instytut muzyczny.
Czyniąc zadosyć wielostronnpn życzeniom, urządziłam z dniem 

Igo stycznia 1881 w pomieszkaniu mojem Strzelecka ul. 31. 
I. piętro Instytut muzyczny, w którym udzielać będę lekcyi gry 
na fortepianie (solo et ensemble) połączonej z teoryą muzyki, 
wedle najnowszej metody. (66)

Walerya Kryszevska
gzaminowana nauczycielka muzyki z lipskiego konserwatoryi nu.

0Z Besançon otrzj'malom na próbę pr esyłkę zegar­
ków damskich, któryeb koperta naśladowana jest z nie-« 
szlacbotnogo metalu w stylu starożytnym XVII stulecia. Ze- ’ _ 

garki te są remontary i cylindrowe, idą bardzo dobrze, nie potrzeba ich 
otwierać. Sztuka posrebrzana, zupełnie biała lub oksydowana na ciemno­
niebiesko kosztujo 30 marek pod gwarancyą dobrego chodzenia. Od­
powiednie łańcuszki są na składzie. Z mówienia uskutecznia się odwrûtnie.

Również polecam jak najuniżeniej skład mój wszelkich zegarów. 
Dalej pozwalam sobie zwrócić uwagę na mój warsztat reperacyjny. Upra­
szam Szanowną Publiczność o łaskawe powierzanie mi tych robót, gdyż 
staraniem mojem jest dostawiać wyr .by nio tylko bardzo dobro i tanio, 
ale także odstawiać je punktualnie, ażeby właściciel zegarka nie tracił 
czasu na bozowocno chodzenie. - (163)

Przy nadesłaniu zegarków do re.peracyi pocztą, upraszam o podanie 
daty, do której zegarek na być naprawiony — a punktualnie się uiszczę. 
JE. Cwiinter, zegarmistrz. Poznań ul, Fryderykowska 2.

'W's

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwałe i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (128)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu franeuzkiego 
i Podgórnśj ul.

* MARQUES DC 
FABRIQUE

I MMI—H—■ —
Tapety i ro- I 

losy
Zakład lito- 4 

graficznyCMC graficzny x 
Regestra go-T 

k-ftr-r-T—spodarkie T 
Skład galan- T

I Alfenidę Christofia
i poleca po najtańszych eonach 
t handel niateryałów plśmien- 

nycb (12)

w Poznaniu, w Bazarze.
Próby tapet franco.

■Ö

Peklówkę
wolową, wieprzową i mrj

poleca 1

skład mięsa
M. ZAKRZEWICZ

Stary Rynek (174)
jatka nr. 9 i 10.

Wyprzedaż
ulubionego taniego

ii
z monogramami i bez nich roz^ 
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao­
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tój należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane.

Juliusz Busch
handel papieru 

plac Wilhelmowski 10 i narożni! 
W. Rycerskiśj ulicy.

Arac de Batana
(biały)

Nr. 1. 3,00 marki liter.
„ 2. 2,50 marki dto.
„ 3. 2,00 marki dto. 

w całych i pół litrach poleci 
cukiernia (175

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek,0000000000000000000000



Cukry i czekoladki
•«kry warszawskie, cukry i czekoladki 
\yrobu własnego codzień świeże, owoce osmażane 
kasztany, karmelki w dwudziestu gatunkach,

Landrynki petersburskie, elileb snłtań- 
<ki i Xnugat turecki.

Piękne, gustowne paryzkie bonbonierki 
szkatułki metalowe, bukiety ułożone z cukrów 

d 2—20 m., ordery i karmelki trzaskające do 
Aotyliona w wielkim wyborze. (151)

Pomarańcze i cytryny, rodzenki na 
gałązkach, migdały w łupinkach, daktyle, figi
włoskie kasztany.

Czekoladę szwajcarską Suchar da w Nou- 
hatel i Massona w Paryżu po cenach fabrycznych, cze- 
oladę własnego wyrobu poleca

S. Sobeski, Poznań, Bazar,
"abryka cukrów i czekolady, skład delikatesów.

wuwuwwwwwwwte
W.

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych
damskich i męskich

z ronomowanych fabryk gonowskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbio, budzików i zegarów wneliadło- 
wych paryzkich, jako toż wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych , począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwaraiicyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. (10)

Wszelkie reporacyo zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

” Stacye Męki Pańskiej, zsI. Szpetkowski
malarz i dekorator koécioïôw.
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Poznafi
Wilhelmowski plac 4

poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane na 
płótnie. (2264)

Fotografie tychże przesyła franko. 
Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

= Stacye Męki Pańskiej. =
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KKX5OOOOOOOQOOOOO©OOOO
I Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy O 

mam zaszczyt donieść ii z dniem I lutego rl>. otwieram 
O w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 72 Q

pracownią i skład O
- wyrobów z złota i srebra -

oraz
naczyń kościelnych i drogich kamieni. Q

S
Keparacye i zamówienia wykonywam pun- Q 
ktualnie i akuratnie. (146) “

Q Kilkunastoletnia praktyka w tejże sztuce pozwala mi 
spodziewać się, że w każdym względzie zadośćuczynienie 

SK podjętym obowiązkom i że cała dążność zmierzona będzie — 
O ku temu, ażeby zjednać sobie zaufanie Sz. Publiczności. O 
O Proszę przeto uprzejmie o łaskawe poparcie mego przed- Q siębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem uniżony

Miefeal KnilWski
oOQOOO

złotnik i jubiler.

OOOGO

Szanownćj Publiczności uprzejmie donoszę, że moję 
od 39 lat tutaj istniejącą (8)

Fabrykę wyrobów

^woskowych
jŁ rozprzestrzeniłem na wielką skaię przez założenie nowego JL2 Bielnika wosku S
§

§

$
0

wedle najnowszych wynalazków z użyciem topienia parą, 
i polecam:

Świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe i de­
korowane; pasehały z granami, gromnice, stoczki 
itd. po cenach umiarkowanych.

Przyczem zwracam uwagę, że tylko czystego wosku 
do moich wyrobów używam.

Świece wykonuję także na zamówienie w dowolnćj 
wielkości.

M. Sobecki
Poznań, Szeroka ulica nr. 24.

flesłjlwj» OPACTWA w KfiCAMP (Francja)

Prawdziwy Likier Benedyktyński
wielce wzmacniający środek do trawienia, 

najlepszy z wszystkich likierów.
Żądać należy 
na każdej bu­
telce czworo- 
gniastej ety­
kiety i podpi-

___aem jen. dyr.
Deatylacya opactwa Feoauip fabrykuje nadto 

AIcooI de Mcnttie i wodę melisową Bene­
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowia pomocny 
środek. (2218)

Prawdtiwy likier Benektyński nabyć można n 
podpisanych, którzysię piśmiennie zobowiązali, iż fałszo­
wanego likworu tego mieć nie będą.

W Poznaniu: Jakób Appel, A. Cichowicz,

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Brewtée en Trance et à lî(ranger.

W. F. Meyer i Sp, E. Feekert jun., T. Łuziński, Hotel de Fraice, 
J. N. Łeitgeber, J. K. Nowakowski, 8. Samter jun., 8. Sobeski. 
W Toruniu: Mazurkiewicz, Bynek,

Zygmunt Oł»»slivin
specyalny

skład wyrobów ze szkła, porcelany,
majoliki, lamp i obić

WllhelmowMki pluć nr. 5
poleca na wyprawy w wielkim, wyborze i po jak najtań­
szych cenach:

Serwisy stołowe na 12, 18 i 24 osób.
Serwisy z monogramami lub herbami robiono są 

na zamówienia akuratnio i pięknio.
Skompletowanie starszych serwisów uskutocznia się 

jak najtuniej.
Angielskie kryształowe szldanJci iu kompletnych 

garniturach za zamówioniom z herbami.
Bogaty wybór wszystkich gatunków szklanek 

zwyczajnych.
Dekorowane garnitury do mycia z 5 części się skła­

dające, począwszy od 6 m. ai do najkosztowniejszych.
Biała porcelana z jak najremoioaAszych fabryk, 

oraz niebieskimi porcelany (Zwiebelmuster) z król, sa- 
skiej fabryki.

Stołowe lampy, do wieszania i kandelabry.
Wybór przedmiotów z majoliki i chińskich do ozdób 

salonów. (gi)
Wi elki Hkłitd «»bić od pojedynczych do mij- 

■w ykwlntniejszycli.
Próby przosyła się chętnio na żądanie.

W Prosimy zwrócić wagę!
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

7] N. Buczyński,
mistrz stolarski,

Rzetelna nsłnga
umiarkowane ceny.

przy Jezuickiój ul. nr. 5 przy Farze 2

ii Aparaty do gorzelni
II najnowszej i najlepszej kon- 

strukcyi, oraz gotowe części 
do gorzelni jako: kolony,. 
lutrownice, chłodniki do > 
okowity i do młodzi, rury 

1 kurki, wentyleitd.itd. poleca

J. Krysiewicz, i 
(7) Fabryka 

wyrobów z miedzi i mosiądzu.
Sxtv. Marom 63.

Kwiaty do sukien balowych i sa- î
łonowe, tarlatany, tiule, koronki, &
fichus, żaboty, ryszki i krawaty

poleca we wielkim wyborze (120)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiój ulicy.

Wszelkie zamówienia na kwiaty wy­
konuje się w jak najkrótszem czasie.

aflARRARAPjrjppjF:

Osoby, które

do Ameryki
zechcą podróżować, otrzymują bezpłatnie na życzenie 
każdą wiadomość przez

C. Behmera, Berlin,
Platz vor dem nenen Thor la.

wyrobów z miedzi i mosiędzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

Aparata gorzelnicze
wykonuje

wedle najnowszego systemu po oenacli umiarkowanych, również prze­
rabia stare apirata podług najnowszej konstrukcyi. (i)

Nowe gorzelnie założone przezemuie stoją ¡do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębauin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław i Mało Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądauie franco i bezpłatnie.

< • >
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I>Ia dzieci 20 Marek.
G małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszowki na poduszkę 
2 czepeczki,

inlet,
2 grube podkładki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki.

1 6 '• Ł.J x u.) ¡jlji üxÖCSjJ ' í'úJ41i j ¿í/i

Wyprawy w gotowéj
Tylko za gotówkę. — Na prowincyą za zaliczką pocztową.

Dla dam GO Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- gm, 

nych koszul damskich,
G kaftaników nocnych,
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,
6 par majtków, 

tuzin chustek do nosa,

L

6 garniturów damskich.
Dla panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra 

wdzlwie francuzkldi. (15G7) _

A. z Pawłowskich Eaufmanu

OT

labryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3, Hotel du Nord.
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Na wyprawy
polecam po najtańszych cenach (150)

srebrne przedmioty stołowe
z pudełkami lub bez nich tak gładkie jako też w desenie 
w najnowszych fasonach, dalej w bogatym doborze
świeczniki, podstawki do owocu, serwisy,

półmiski do jarzyn i pieczystego.
Skore i rzetelne wykonanie wszelkich zamówień na wyroby 

z drogich kamieni, złota i srebra.

jubiler, 
ul. Wilhelmowska nr. 6.

import i eksport

Folwarki
przeszło 1000 mórg, są od 1 lipc» 
do wydzierżawienia, równioż mam 
na sprzedaż majętnośoi do 2000 m. 
aroału z borem i łąkami, 40,000 tal. 
wpłaty. Oberż«; 180 mórg, do togo 
ma takio na sprzedaż (171)

Biuro Bogackiego
w Śremie.

Jeżeli (170)

Kuchmistrz
Statkiewicz

i
Prawdziwa arabska Mecca mrk. 15,25, złota Jawa m. 13,30, 

żółta Jawa I. 12,50, modra Oevlon mrk. 11,70 - 12,80, żółta Jawa 
II. m. 11,20-12, perłowa Cuba m. 11,70, ziel. Jawa 1. m. 10,75 
— 11,40, Portorico m. 10,20—11,20, Maracaibo m, 9,60—11 ziel. 
Jawa II. m. 9,70—10,65, Campinos ra. 9,40—10, Santos m. 8,85 
—9,50. włącznie z opłatą cła i opakowaniem za paczki pocztowo 
ważąco 91/, funta netto. Przesyłka za zaliczką.

Hamburg.
T. Maks. Saenger.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

____ polecają (6)

ORŁOWSKI I SB.
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

Halowe

suknie
gotowe dostać można w ma­
gazynie (168)

1B1.

Domin. Kossowo
pod Gostyniem ma 
na sprzedaż zdolne 
do rozpłodu

stadniki
czystéj rasy holen- 
deskiéj. (i69)

jest skłonnym do przyjęcia o- 
bowiązków u Jaśnie Wielm. hr. 
Wodzickiego w dobrach Słu­
żewo przy stacyi kolei żel. Ale­
ksandrów pograniczny, to może 
się zgłosić zaraz listownie adre­
sując przez Otłoczyn w Sta­
nisławowie podając swoje wa­
runki na ręce leśniczego »Si­
korskiego.

Uprasza się osoby znające 
Statkiewicza o zwrócenie uwagi 
jego na niniejsze ogłoszenie.

Ogrodnik
liczący lat 28, w swoim zawo­
dzie biegły, żonaty poszukuje 
miejsca od 1 kwietnia, albo też 
zaraz. Świadectwa i rekomen- 
dacye dobre. Adres: postlagernd 
Orchowo lit. R. B. (172)

Wyżeł
kasztanowaty, pół roku mający, 
wabiący się „Bekas“ od kilku 
dni zaginął; w przypadku, żeby 
się tenże gdzie znajdował, pro­
szę o doniesienie do podpisanego.

Stajewski, leśniczy
Nailoluik p. Pouieeem.

(158)

Poszukuje się od 15 lutego r. b.

stanoyi
wraz z stołem.

Oferty uprasza się z podaniem 
' “ ' od liiceny mieś, do 30 b. m. pod literami 

M. W. post restante Poznań.

Drezdeński (136)

Walilschlossclien
ul. Fryderykowska 30.

W sobotę

Karpie
w polskim sosie.

(178)wykonają w jak najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych 
SŁAWSKI ¿c---------------------- 1^.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

i
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